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Czwartej 9 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal..15 sgr.. w monarchii pruskiśj 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. sat., 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 10 Ir., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiej oraz w państwach do związku poczto­
wego nierniecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

gżenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Ręko pisma

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAN,8wie, - --- - sierpnia.
1 Najnowsze doniesienia z Florencyi potwierdzają, po­

przez nas wczoraj wiadomość o rosnących trudno-
Sch w zawarciu pokoju pomiędzy Włochami a Austryą. 
-,'jlug Indep. beige obie strony nie są zadowoluioue 
ir. Secućj sytuacyi i pragną dalszego prowadzenia wojny, 
siei utek czego Austrya, jak donosi France, wzmatnia 

7'Jzbrojne w Tyrolu i w Istryi. Włochy bowiem żądają 
p^ecznie ustąpienia okręgu trydenckiego, na co gabinet 
a. ileński żadną miarą przystać nie chce. Frąńcya 
cu l sy usiłują wprawdzie nakłonić obydwa mocarstwa do 
'pa7, mianowicie zaś cesarz Napoleon gorliwie pracuje 
po^ćm w Vichy, gdzie obecnie austryacki sekretarz am- 

sgiJy hr. Mülinen i włoski poseł p. Nigra oraz hr.Vimer- 
znajdują, dotąd przecież tyle tylko wyjednano, że 

5£ji Ricasoli mianował hr. Launay, posła włoskiego 
40-ersburgu i jenerała Govone komisarzami do tocze- 
30-jkładów pokojowych w Pradze. Pogłosce o ustą- 
52-| teraźniejszego gabinetu florenckiego zaprzeczyła 
uttęwczo Gazetta Ufficiale, z czego także wnosić 
t i', i, że nie zanosi się bynajmnićj we Włoszech na 

lig dotychczasowćj polityki. Dodać wreszcie należy, 
¡drażnienie umysłów trwa wcałćj monarchii Wiktora 

?"n‘ uela, popychając rząd do energicznego działania, ce- 
p} p owetowania w obec Europy klęsk moralnych, jakie 
l./n oczach Włochy w wojnie z Austryą poniosły. Być 
—zatćm, że niezadługo znów zagrzmią działa na po- 
*• 0 jwćj widowni wojennćj, co tćm groźniejszćm byłoby 
™stgólnegó pokoju europejskiego, że i w Moskwie 
, na ga się agitacya, aby przez wkroczenie pod jąkimkol- 
paź pozorem do księstw naddunajskich wywołać kwestyą 
'jduią.

;Jjp')?odczas gdy na Południu i na Wschodzie znów za- 
się chmurzyć horyzont, wypogadząją się stosunki 

dnocy, dzięki zręcznćj polityce hr. Bismarcka i ule- 
(n i wiedeńskiego gabinetu, który ocaliwszy całość mo-

— ii rakuskiej, spi^ymierzeńców swych bez szkrupułu 
f8«4 na łaskę Prusom. To tćż nie ulega już wątpliwo-

- i Hanower i Hessya elektoralna, oraz księstwo nassa-
““ przyłączone będą do Prus, bez względu na opór 
ton Hanowerczyków, wiernych swemu monarsze i na

da samegoż króla Jerzego, który ponownie przez 
;go Münster usiłował kołatać do legitymistycznych 
króla Wilhelma. Podobnie jak w Mikułowie (Ni-

, irgu) tak iw Berlinie nie przyjęto bowiem wysłannika 
perskiego, a w. książę oldenburgski wręcz odmówił

•óżn iiego, żądanego odeń pośrednictwa w sprawie ocale- 
jweru od anneksyi pruskićj. — Co do innych zamie-

ich ichzmian terytoryaluych w północnych Niemczech za- paw - - - - - - - -
kr 
:eny
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w \ ichy zaludniły się dyplomatami i dygnitarzami. Oprócz 
p. Drouyn de Lhuys przybył na życzenie cesarza do Vichy 
ambasador w Londynie książę Latour d’Auvergne, książę 
Magenty i jenerał Fleury, oraz francuski pełnomocnik 
wojskowy we Włoszech pułkownik Schmitz.

Z Londynu donoszą, że hr. Derby zamierza odwołać 
z Paryża lorda Cowley, a w miejsce jego mianować amba- 
sadoi em przy dworze tuileryjskiin hr. łerey, najstarszego 
syna l sięcia Northumberland.

Pod rubryką „Austrya“ znajdzie czytelnik w wiernym 
przekładzie z urzędowćj W i en er Z tg tekst konwencyi 
austro-pruskićj zawartej na dniu 26 zm. w Mikułowie 
(Nicolsburgu), która, jak wiadomo, stanowi podstawę 
układów pokojowych pomiędzy Austryą a Prusami.

v. d. 
khsy.

Wiadomości orżędowe.
NPan raczyłjiadać landratowi powiatu Lübbecke, baronowi 

czerwonego czwa.téjHorst w Hollwinkel, order orla

,Aije dotąd rząd pruski głębokie milczenie. Natomiast 
v pa się w dziennikarstwie pruskićm wszelkich odcieni 

ona i coraz większa pożądliwość i gorączka anneksyj- 
;Mii bardzićj, że ani Francya ani Anglia nie objawiają 
“ po ńejszćj chęci mięszania się w sprawy niemieckie i z dzi- 

bojętością spoglądają na wzrastającą Prus potęgę. Hr. 
;p!arck pokonawszy Austryą i wyparłszy Habsburgów 

jWeczne czasy z Niemiec, podał dłoń zgodną reprezen- 
‘ krajowćj a tćm samćm utorował drogę do wewnę- 

COj go w kraju pokoju. Większość prasy liberalnćj pu­
mie i z wielkićm zadowolnieniem zapowiedź królewskiego 
ccłła a stronnicy rządu z dniem każdym wzrastają. Fi- 
el£e mia teraźniejszćj izby posełskićj zmieniona bęzsprze- 

na rzecz ministerstwa. Słowem konflikt wewnętrzny 
załatwienia a raczćj już nie istnieje. Któż więc za- 

zy, że mocarstwo które takićj siły i energii dowiodło 
ilu bitew, a dziś w nową wzrasta potęgę na wewnątrz 
zgodę i jedność rządu z narodem, że mocarstwo to 

. wena wpływem swym grozi zaćmić blask, jaki dotąd 
dsi rawach europejskich otaczał Francyą, a niegdyś i An-

lestłf 
i

s
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Tymczasem milczący cesarz Francuzów nie zdaje się 
Q2 :ać na sprawy niemieckie zbytniej uwagi, głównieza- 
cele wystawą powszechną w Paryżu, upiększeniem 

piu luksemburgskiego, oraz, jak wspomnieliśmy, poko­
tu załatwieniem sporu austro-włoskiego. Kąpiele

»te1

mu Literatura krajowa.
:ną

szą

ronienie o Zygmuncie Szczęsnym Felińskim, arcybiskupie me- 
icie warszawskim, napisał S efan Prawdzicki. — Z portre­

tem ks. arcybiskupa Felińskiego. — Kraków 1866.

ed o P°,wyższe dzieło, ważny przyczynek do dziejów mar- 
Dgii kościoła i duchowieństwa katolickiego pod pano- 
tn schizmatyckićj Moskwy, obrało sobie żyjącego już 

fty rok na wygnaniu księdza arcybiskupa Felińskiego, 
najświetniejszą zemsty moskiewskićj ofiarę, za p o- 

a^lnił sposobność wystąpienia z relacyą, popiera- 
|faktami dzieje owego męczeń-twa. Osoba księ- 
rcybiskupa Felińskiego nie ma tutaj być wyłącznym

IB’hniotem i celem, ale raczćj tylko uwieńczeniem go- 
ęach i świetnćm olbrzymićj hekatomby, na którą się złe- 
1 c kilku set kapłanów polskich pomordowanych, powię- 
— ch, wywiezionych lub wygnanych przez Moskwę, 
"lei aj koleje życia samegoż arcybiskupa Felińskiego zni- 

nieco w tym ogólnym obrazie, nie do tego stopnia 
zjs|j ńiże, aby charakter tćj wybitnćj postaei miał się zu- 

'i zatrzeć, a mianowicie, aby to, o co autorowi 
'ele a nam w sprawozdaniu zeń chodzi, aby sens 

a ńny działania i postępowania kapłana-Polaka wśród 
itrj )ch okoliczności miał w skutek tego stawać się 
-■ki dostrzegalnym i zrozumiałym. W postaci arcybi- 

Felińskiego, a mianowicie w postaci jego, skreślonćj 
Ti oHeni autora powyższego dzieła, znajdujemy rzeczywiście 
Bof’ny do naśladowania wzór kapłana-l olaka, co przyby- 

c «daleka, co nie znając z bliska stósunków, wśród 
—7" "cl> mu obowiązki arcypasterskie pełnić przychodzi, 
|'J* »stawiony w dylemacie między obcą i nastajaszczą, 
, ;.Vną kościołowi i narodowi władzą, a namiętną i po­
li w każdym jednak razie życzliwą sobie społe-

;zk»*SCl^ własną, — zdobywa się względem pierwszćj 
6go 'a “^względną uległość i serwilizm, lecz na śmiałą 
'“^Tj^Pującą energią, w obec drugićj na takt i pełną 

wości stałość, co wreszcie idąc za głosem serca iobo- 
*u pasterskiego, zdobył się na szlachetną odwagę mę-

lleca
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Korespondencye Dziennika Poza.
S4r«Sió»v, 30 lipca.

(?) Hermetyczne zamknięcie granicy do Prus i dra­
końskie za dyktatury Benedeka zagrożenia wszelkiemu 
przelotowi słowa w kraj, dziś dla Austryi nieprzyjacielski, 
spowodowały kilkotygodniową przerwę w korespondencyach 
moich. Przez ciąg tego czasu Kraków, rzec można, nie 
żył życiem własnćin, odrębnćm, lecz odczuwał tylko mnićj 
lub więcej to, co się koło niego działo. Dość wyrazistą 
zrazu dla Austryi sympatyą, jaka się tu przed rozpoczę­
ciem wojny objawiała, zwichnęło już nieco zamianowanie 
Benedeka naczelnym wodzem z nieograniczoną władzą. 
Bohater z pod Gdowa, który w pamiętnym roku 1846, ma­
jąc dostateczną siłę wojskową, kazał w swoich oczach 
chłopom mordować cepami garstkę powstańców i własną 
ręką dobijał pokaleczonych, niemógł być dobrą wróżbą 
dla sprawy, którćj kierunek bezwzględnie mu powierzono. 
To tćż Nemezys widoczną tu odegrała rolę.

W początkach wojny, kiedy utarczki odbywały się 
w okolicach ościennych Krakowa, a mianowicie po cofnię­
ciu się Austryaków do Chrzanowa, po gorącej potyczce 
obu wojsk nieprzyjacielskich, przypuszczano tu nawet 
w sferach wojskowych napad pruski na miasto, a nawet 
przez jedne noc całązaloga tutejsza, podówczas dość nieli­
czna, przepędziła na szańcach. Popłoch, mianowicie po­
między biurokratyzmem, był nie do opisania, ludność pol­
ska za to z rezyguacyą czekała na wypadki.

Przed paru tygodniami opuścił posadę swą przez lat 
kilka tu zajmowana, p- Ruuii.syi
niczćj, przeniesiony na naczelnika rządu do Sziąska. Smu- 
tnćj pamięci rządy jego u nas dały się mianowicie wciągu 
powstania polskiego w r. 1863 i 64 we znaki. Całą dzia­
łalność swoją ograniczał,on do sfery C/ysto policyjnej; 
sprawy administracyjne leżały zresztą w najlepsze odło­
giem. Odznaczał się ciągłą, nader wyrazistą nienawiścią 
do żywiołu polskiego, której organem była urzędowa ga­
zeta, pod redakcyą dra Boczka, wychodząca tu po niemie­
cku 1 godnie, a nawet rzekłbym, że z pewnym nadmiarem 
rywalizująca z D z i e n n i k i e m Powszechny m. Przy­
pomnicie sobie może, iż w swoim czasie donosiłem wam 
o interpelacyi w sejmie z tego powodu p. Żuka Skarszew­
skiego, skutkiem czego owa polako-żercza Krakauer 
Z tg. znacznie spuściła z tonu.

Miejsce p. Merkia, którego pamięci winien byłem te 
kilka słów poświęcić, zajął przybyły przed kilku dniami ze 
Lwowa p. Possinger, były komisarz rządowy na ostątnićj 
kadencyi sejmu lwowskiego, który z trudnego zadania 
swego wywiązał się z znamienitym taktem i sumiennością. 
Jest to pierwszy od czasu wcielenia Krakowa do Austryi 
naczelnik rządu, którego przybycie wyprzedziła sympatya 
mieszkańców, a którą umiał usprawiedliwić rozumnemi 
przemowami swemi tak do grona urzędników, którym za­
lecił porzucenie wyłączności dotychczasowej i wżycie się 
w spółeczeóstwo, aby lepićj zbadać jego potrzeby, jak do 
ciała uniwersyteckiego, wyrażając się w odpowiedzi drowi

czeństwa, dając, jak ów dobry pasterz ewangeliczny, duszę 
swoją zamwieczki swoje. Oby każdy z kapłanów polskich, 
w podobnych postawiony warunkach, wzniosłemu wzorowi 
arcybiskupa Felińskiego sprostać zechciał i umiał! — Ze­
stawmy teraz, trzymając się opowiadania autora, co wa­
żniejsze i ciekawsze szczegóły z dziejów tego zacnego ży­
wota i kapłaństwa.

Zygmunt Szczęsny Feliński, syn Gerarda i Ewy Fe­
lińskich, urodził się w Wojutynie na Wołyniu dnia 1 listo­
pada 1822. Ojciec jego umarł jako wygnaniec na, Syberyi; 
matka Ewa Felińska przepędziła także.kilka lat życia naSy- 
beryi a znana w literaturze nasz^j jako autorka rozgłośnych 
pamiętników o Syberyi. Jedna z sióstr, ł aulina, zakoń­
czyła życie na śyberji, towarzysząc znajdującćj się tamże 
matce. Alojzy Feliński, autor zapomnianćj dzisiaj Bar 
b a ry R a d z i w i ł łó wn ćj a pamiętniejszćj za to tćm bar­
dzićj pieśni Boże coś Polskę, był stryjem Zygmunta, 
Otóż już, jak widzimy, stosunki rodzinne były dla mło­
dego Zygmunta równie smutną jak zaszczytną wróżbą 
własnego, nie bez chwały ale i nie bez cierni zawodu. Po 
uwięzieniu i wywiezieniu matki na Sybir w r. 1839 wziął 
na siebie wychowanie i opiekę jego zacny obywatel z Lu­
belskiego, Zenon Brzozowski. Po powrocie a niebawem 
i po śmierci matki w r. 1845 wyjechał młody Zygmunt 
za granicę. W r. 1848 znalazł się w Poznańskićm, gdzie, 
wstąpiwszy w szeregi powstańcze, pod Miłosławiem ciężko 
został ranny. Wyjechawszy jio wyłemegiu do Paryża, za­
poznał się tutaj z poetą naszym Juliuszem Słowackim, 
który w’ kwietniu r. 1849 na jego skonał ręku. W r. 1852 
wrócił do kraju a postanowiwszy poświęcić się stanowi 
duchownemu, wstąpił do seminaryum w Lucku, zkąd go 
biskup Borowski po dwuletnim pobycie do akademii du- 
chownćj w Petersburgu wysłał. Umierający już prawie 
arcybiskup Hołowiński udzielił mu kapłański; h święceń 
i przeznaczył na wikaryusza przy kościele św. Katarzyny 
w Petersburgu. Po upływie lat czterech powołano go na 
profesora akademii duchownej w Petersburgu, gdzie go 
dość niespodzianie zastało powołanie na arcybiskupstwo 
warszawskie. Odtąd to rozpoczyna się najciekawsza 
część dzieła jak i zawodu jego bohatera. Szczegóły wy-

Mayerowi, profesorowi i prezesowi Towarzystwa nauko­
wego, iż -przekonany jest, że światło stanowi główną pod­
stawę pomyślności narodów, i o ile w mocy jego, popierać 
je pragnie. P. Pośsinger-Hohorśki jest rodem z Galicyi, 
mówi poprawnie po polsku i zawdzięcza karyerę swą hra­
biemu Gołuchowskienm, który umiał ocenić jego zdolno­
ści. W pierwszćj zaraz chwili pousuwał on parę zniena­
widzonych osobistości z komiśyi namiestniczćj, lecz dużo 
będzie miał pracy, zanim wyczyści tę stajnią Augiasza.

Bardzo tu ważny, a zarazem zatrważający symptom 
objawiał się pomiędzy ludem wiejskim w ostatnich czasach, 
zakrawąjący.na powtórzenieroku 1846, lecz nawiększemoże 
jeszcze rozmiapy. Rząd, jak zawsze, polegający na dowiedzio- 
nćj faktem Kaima wierności ludu, kazał nad granicą utrzy­
mywać straże chłopskie zapewne dla popierania czujnością 
swą działań wojska; ztąd poszło,’ że aresztowali prawie 
każdego przejeżdżającego, choćby z sąsiednićj wsi, oble­
gali dwory, niby szip.ająe szpiegów pruskich, i głośno od­
zywali się do oficerów nawet austryackich, że trzeba wy­
mordować panów i księży, bo oni to sprowadzili Prusaków. 
Zkąd poszły szatańskie te podszepty, nurtujące spokojne 
dawniej gromady ? trudno odgadnąć, dość, że rzeczy po­
szły dalej,, jak może zamierzano'. Gdy bowiem w osta­
tnich dniach zawezwano tak zwanych „abszytowanych“ 
czyli żołnierzy, którzy już wysłużyli kapitulacye, a dziś 
pożenieni i obarczeni potomstwem uprawiają przypadłe 
sobie w śpuściźuie grunta, aby z nich tworzyć rodzaj land- 
wery, ludzie ci stawili się do powiatów, lecz gdy im ode­
brano abszyty, (dymisye), po wolnćj radzie, zebrawszy 
na prędce tłumy, uderzyli na urzędy powiatowe i dopu­
ścili si| gwałtów. I tak w miasteczku Brżecku przy kolei 
w pobliżu Bochni, przyszło do wyraźnego buntu. Chłopi, 
zebrawszy się w zuacznćj liczbie, uderzyli na dom urzędu 
powiatowego, wytłukli okna, wyważyli drzwi, i rozbroiwszy 
żandarmów, wtargnęli do sali urzędowćj, z którćj wyrzu­
cili naczelnika i jego podwładnych. Wtedy jeden z her­
sztów zająwszy z okrzykiem „górą nasi, my tu teraz urzę­
dnikami“ krzesło przed biórem naczelnika, wręczał abszy- 
towanym odebraną im przez naczelnika dymisją, wzywa­
jąc każdego imiennie z kolei. W Krakowie nieprzyszło 
wprawdzie do rozruchów, lecz wezwani wprost oświad­
czyli, że, wysłużywszy raz kspitulacyą, służyć drugi raz nie 
myślą, a jeżli cesarzowi potrzeba żołnierzy, to niech sobie 
sformuje oddziały z urzędników. To samo bez wyjątku 
powtórzyło się wszędzie. Myśl tworzenia landwerj' z łu­
dzi, wyrwanych z łona rodzin, od żon i dzieci, była kardy­
nalnie nieszczęśliwą i obok pogłosek o ciągłych porażkach 
powieść się nie mogła. Odwołano przeto rozkaz wydany 
tym ludziom stawania pod broń, lecz już skutków, jakie 
krok ten zrodził, odwołać nie można. Duch buntu w kraju,
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głośno odgrażają się chłopi przeciw szlachcie, która, jak 
mówią, sprowadziła wojnę; przeciw hr. Starzyńskiemu, 
który powstańców przebrał na żołnierzy (mówią to o szwa­
dronie nowosformowauym Krakusów), aby chłopów wyrzy- 
nać, lecz oni sami wolą uprzedzić ten fakt, jak paść jego 
ofiarą. Takie pogróżki przechodzą z ust do ust po wsiach, 
których dziedzice są literalnie na łasce rozbestwiającego 
się już tłumu, bo rząd żadnych środków nie przedsiębie- 
rze, a może nawet nie jest w stanie przedsięwziąść.

U nas tu zbliża się chwila ważna dla miasta. W przy­
szłą środę odbywiać się mają wybory do radygminnćj. Po­
tworzyły się kółka przedwyborcze, z których każde na 
własną działa rękę i swoich stawia kandydatów. Z na­
zwisk mniej więcćj wam znanych spotykamy na listach 
dra Dietla, hr. Henryka Wodzickiego, hr. Piotra Soszyń­
skiego, posła Zyblikiewicza, Leona Chrzanowskiego, Sżu- 
kiewicza, współredaktora Czasu itd. W jednćm kółku 
uchwalono, aby niebyło wolno głosować przez pełnomo­
cnictwo, coby pozbawiło wybory wielu głosów, gdyż dużo 
mieszkańców tutejszych jest w tej chwili nieobecnych.

Mieliśmy fu w krótkich po sobie przerwach dwa po­
żary. Oba razy spaliły się rządowe magazyny siana, które 
poumieszczano wśród najciaśniejszych ulic miasta. Dzięki 
energicznej obronie straży ogniowćj pożar nierozszerzył 
się dalej pomimo gwałtów: ego wiatru i bliskości domów, 
gontowemi pokrytych dachami.

Artyści dramatyczni, którzy gościli w mieście wa- 
szćm, przybyli tu; jutro wyjeżdżają na resztę sezonu do 
Krynicy.

Stan zdrowia w mieście niepozostawia nic do życze­
nia. Otoczeni dokoła cholerą, dotąd niemieliśmy najmniej­
szego jćj objawu.

Dziennik wasz od początku wojny dochodzi tu tylko 
sporadj cznie, zaledwo co 5 lub 6 numer, a czasem przez 
ęały tydzień ani jednego nie odbieramy. Może z rozpo­
częciem się rozejmu będzie inaczćj.
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niesienia księdza Felińskiego na ową godność nie 
dują się, o ile nam wiadomo, skreślone 
dokładnością, jak w niniejszćm dziele, dla czego* je sobie 
tutaj po krotce streścić pozwalamy.

Było to pod koniec r. 1861, a margrabia Wielopol­
ski bawił w Petersburgu, powołany przez cara Aleksan­
dra w celu porozumienia się nad iiajskuteczuiejszcmi 
środkami uspokojenia ż burzeń panujących w Królestwie 
Polskiem. Arcybiskup Fijałkowski już na ten czas nie 
żył a.car Aleksander, przemyśliwając wówczas nad jaką­
kolwiek zgodą z Rzymem i obsadzeniem arcybiskupstwa 
warszawskiego, zapytał margrabiego, jakiegoby kandydata 
ze swej strony na tę godność uważał za stóśownego. Za­
strzegł sobie tylko car wyraźnie, aby kandydatem owym 
„nie był żaden mnich i żaden zza Bugu, bo to wszystko 
buntownicy.“ —„Wielopolski zniósł się poprzednio z księ­
dzem Konstantym Łubieńskim, bawiącym w Petersburgu, 
który mu jako najodpowiedniejszego kandydata przedsta­
wił swego osobistego przyjaciela a profesora akademii du- 
chownćj petersburgskićj, księdza Zygmunta Felińskiego.— 
Gar Aleksander przyjął propozycją margrabiego Wielo­
polskiego i zawiązał przez swą ambasadę w Rzymie układy 
z kuryą papieską, które, jak wiadomo, do pożądanego do­
szły rezultatu. Prekonizacya nowego arcybiskupa war­
szawskiego nastąpiła 6 stycznia 1862 r. Przed wyjazdem 
do Warszawy zawezwał car do siebie nowego arcybiskupa, 
który mu przy sposobności tego posłuchania śmiało 
i otwarcie tak żądania kraju jak program swego wła­
snego postępowania przedłożył. Najważniejszym rezul­
tatem owego posłuchania było to, że mu car w razach 
nagłych a wątpliwych pozwolił listownie odnosić się 
wprost do siebie. Wkrótce potćm wyjechał arcybi­
skup z Petersburga do Warszawy, zostając jednakże 
ciągle pod opieką,dodanych sobie, choć nie dostrzegal­
nych w przebraniu cywilneni stróżów. Nowy arcybiskup 
obrócił drogę na Poznań, gdzie odwiedził arcybiskupa 
Przyłuski; go, poczćm na Wrocław' i Częstochowę ku 
miejscu swego przyszłego przeznaczenia zdążał. Kornuż 
z nas niepamiętne jeszcze przyjęcie, jakie ze strony spo­
łecznością Waiszawy i całego Królestwa Polskiego spo-

I. Wojna niemiecka.
Czytamy w Staatsanzeigerze następujący urzę­

dowy raport o potyczce, stoczonćj przez korpus gwardyi 
pod Soor dnia 28 czerwca:

Dnia 27 czerwca wieczorem stał korpus gwardyi 
z pierwszą dywizyą piechoty gwardyi skoncentrowany pod 
Eypel, a tak samo z drugą dywizyą pod Kostelcem. Ar- 
tylerj'a rezerwowa i ciężka brygada kawaleryi jeszcze 
miały jeden dzień marszu, nim tu stanąć mogły.

Pierwszy korpus musiał się był z wieczora w skutek 
niepomyślnćj potyczki pod Trutnowem cofnąć w góry. Po­
łączenie się z nim było całkiem stracone.

Aby to połączenie przywrócić i oswobodzić pierwszy 
korpus, wydano dyspozycye w ten sposób, iż pierwsza dy- 
wizya miała wysunąć się przez Eypel, a druga wyruszyć 
do Eypel dla wzmocnienia pozycyi kosteleckićj.

Pierwsza dywizyą piechoty gwardyi uszykowała się 
28 czerwca o godzinie 5 z rana i obsadziła przednią strażą 
wyżyny na północ Raatsch, aby zasłonić posuwanie się 
z eypelskich wąwozów. Kawalerya patrolowała wzdłuż 
drogi trutnowsko-królodworskićj, w kierunku ku Burgers- 
dorf. Nadeszły tymczasem doniesienia, że dziesiąty kor­
pus austryacki obsadził silną strażą przednią Trutnów 
i biwakował pod Nowemi Rognicami. Bagaże korpusu 
wyprawiano gościńcem pomiędzy Burgersdorfem aWeiber- 
Kranke ku Królowćjdworowi (Kóniginhof). W skutek 
tych doniesień otrzymała pierwsza dywizyą piechoty gwar­
dyi rozkaz natychmiastowego ataku w kierunku przez 
Staudenz kuBurgersdorfowi. Druga dywizyą została ścią­
gnięta przez wąwóz i uszykowała się pod Raatsch za wy­
żynami. Dwa bataliony pułku grenadyerów „Cesarza 
Franciszka“ nr. 2 zostały natychmiast wysłane ku Starym 
Ragnicom, gdy tymczasem wąwóz sedlowicki między Eypel 
a Trutnowem już poprzednio został obsadzony dwiema 
kompaniami tegoż pułku.

Nowemi Ragnicami a Burgersdorfem.
Pierwsza czterofuntowa i pierwsza sześciofuntowa ba- 

terya, które bezpośrednio szły za przednią strażą pierw­
szćj dywizji, posuwały się wśród najżwawszego ognia gra­
natów z największą spokojnością po za Staudenz, którą to 
wieś ogień dział nieprzyjacielskich spalił, zbliżyły się na 
1000 stóp do bateryi nieprzyjacielskich i zmusiły je przy 
pomocy piechoty, posuwającćj się z największą odwagą 
i zimną krwią, do odwrotu. Poczćm dywizyą stoczyła 
zwycięską potyczkę, w skutek którćj posunęła się aż po 
za Burgersdorf. Zdobyła 10 dział i jeden sztandar i za­
brała wiele jeńców. Wieczorem zajęła biwaki pod Bur­
gersdorfem.

Tymczasem wszczęła się żwawa walka piechoty mię­
dzy dwoma batalionami pułku „cesarza Franciszka“ z od- 
ciętą całą austryacką brygadą. Drugi batalion tegoż 
pułku natarł z nieustraszoną odwagą wśród straszliwego 
krzyżowego nieprzyjacielskiego ognia na Stare Rognice, 
obsadzone przez brygadę austryacką i szturmem je zdo­
był. Świetne to zwycięstwo okupiliśmy znacznemi stra­
tami. Dowódzca batalionu, podpułkownik baron Gaudy, 
poległ ua, czele swojego batalionu; kapitan Witzleben zo­
stał ugodzony śmiertelnie, kapitanowie Wittich i Reitzen- 
stein lżejsze odnieśli rany; pojedyncze kompanie straciły 
wszystkich swoich oficerów, a podoficerowie zajęli ich 
miejsca.

tkało arcybiskupa Felińskiego? Zważywszy wypadki 
późniejsze; zważywszy dalćj los, jaki spotkałpóźnićjosobę 
jego z rąk Moskwy, trudno się powstrzymać od pewnego 
uczucia żalu, od pewnego jakoby wyrzutu sumienia za 
grzech, którego się względem nowego arcybiskupa dopu­
ściła ówczesna opinia publiczna polska. Przyjmowała go 
ozięble, a ścigała na każdym niemal kroku podejrzliwo­
ścią raczej i niechęcią, zamiast otoczyć życzliwością i na­
leżną mu tak zasłużenie, serdecznością! Przykład obej­
ścia się ówczesnego opinii publicznćj z osobą zacną i za­
sługującą na szacunek arcybiskupa Felińskiego, powi- 
nienby dla nićj na przyszłość być ważną i pouczającą ska- 
zówką. Jak z jednćj strony kontrola i baczność opinii 
publicznćj w tak nienormalnych stósunkach, jak polskie, 
koniecznie są potrzebnemi, tak z drugićj strony, właśnie 
tylko choćby przykład chwilowćj niepopularności arcybi­
skupa Felińskiego dowodzi, jak dalece niezbędnemi są 
w takich razach ostrożność w sądach i światło opinii 
publicznej. Arcybiskup Feliński pragnął, jak widzimy 
z niniejszego dzieła, zaprzestania pieśni kościelno-polity- 
cznych, jako drażniących rząd moskiewski, nie stawiając 
jednakże nigdzie żądania, aby zrzucono żsdobę. Ode­
zwanie się kilkakrotne arcybiskupa w tym duchu i kie­
runku, przyczyniło się niemało do zdepopularyzowania go 
w obec opinii publicznćj i tak już niezbyt dlań łaskawćj. 
A jednakże równocześnie tenże sam arcybiskup miał do 
walczenia ciężko bardzo z natarczywością moskiewskich 
satrapów, w obec których miał pokazać należyty stopień 
energii i siły. Wymownym tego pomnikiem pozostanie 
jego rozmowa z| jenerałem Lfidersem, którą autor niniej­
szego dzieła w następny skreśla sposób:

„Jakie gabinetowe instrukeye z Petersburga odebrał 
p. Luders, to pono na zawsze tajemnicą zostanie; z jego je­
dnak obchodzenia się z arcybiskupem, coś nie coś wniosko­
wać możemy. Nadzwyczaj grzeczne iuprzejmeprzyjęcie, ja­
kiego zaraz na wstępie do zamku doznał arcypasterz, pierw­
sze zapewne byjo w instrukcji. Z daleka więc wychodząc 
na spotkanie arcypasterza, z nadspodziewaną uniżonością, 
w te najprzód odezwał się słowa: Winienem bardzo, bar­
dzo winiecem przeprosić WEkscellencyą, że tak nagliłem
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Po potyczce miał batalion około 600 żołnierzy i 7 

oficerów.
Gdy się przekonano, jak krwawa jest potyczka, skie­

rowano całą drugą dywizyą piechoty gwardyi, skoro się 
uszykowała, z wyjątkiem zatrzymanéj pod Raatsch rezer­
wy, przez Stare Rognice ku Trutnowu, gdzie owoce odnie­
sionego w dniu tym zwycięztwa dostały się w jój ręce. 
Trutnów zdobyto szturmem, zabrano jeden sztandar nie­
przyjacielski a przeszło 3C00 Austryaków dostało się do 
niewoli Druga dywizya biwakowała wieczorem w Tru- 
tnowie i na południe tegoż miasta. Komunikacya z pierw­
szym korpusem i dywizyą kawaleryi armii drugiej została 
niezwłocznie przywróconą.

Pobojowisko między Ragnicami a Trutnowem obsiane 
było poległymi, umierającymi i rannymi, którzy po części 
jeszcze od dnia poprzedniego z potyczki pierwszego kor­
pusu na polu byli pozostali. Wszystkie pakunki i wielka 
część bagażów austryackich popadły w nasze ręce.

— O przeglądzie odbytym nad V korpusem (poznań­
skim) przez króla pruskiego Wilhelma pod Bernem 
(Brtinn) donosi Staatsanzeiger w następujących wy­
razach : Ażeby przybyć na plac, na którym się uszykowała 
9 dywizya pod jenerał-majorem Lówenfeldem, trzeba było 
pewną część pobojowiska z pod Austerlitz przebyć, gdzie 
dywizya ta razem z dywizyą kawaleryi jenerała Hartmanna 
s ę zebrała. Kiedy król przejeżdżał przed frontem i zbli- 
ż ł się do swego pułku grenadyerskiego nr 7 (2 pułk za­
chód nio-pruski), dobył szpady i odezwał się do swych grena- 
dyerów, powitawszy ich jak zwykle: „Grenadyerzy ! przy­
nieśliście sobie i mnie zaszczyt!“ a przy defilowaniu sta­
nął na czele pułku i przeprowadził go przed głównodo­
wodzącym II armią, księciem następcą tronu i komende­
rującym jenerałem V korpusu, jenerałem piechoty Stein- 
metzem. Pół mili na północ-wschód ztamtąd stała 10 
dywizya pod dowództwem jenerał-majora Kirchbacha, nad 
którą król również odbył przegląd. Król kazał zwołać 
jenerałów i oficerów sztabowych obydwóch dywizyi i wy­
nurzył im swe podziękowanie i uznanie. Kiedy jenerał 
Steinmetz na to wypowiedział, o ile armia dumną jest, że 
nią w tak rozstrzygającój bitwie najwyższy jéj dowódzca 
i pan dowodził, odrzeał król: „Nagrodę moją czytałem 
w oczach mych żołnierzy.“

— Drugi list wojskowego korespondenta do Bre- 
slauer Ztg o austryackich dowódzcach brzmi, jak na­
stępuje:

„Te same idee, któremi się przed teraźniejszą wojną 
austryacka administracya wojskowa rządziła, przyjęto za 
panowania cesarza Mikołaja w wojsku rosyjskićm. Bro­
szura, wydana przez jenerała Okuniewa, zapewne z na­
tchnienia samego Paszkiewicza, streściła rosyjski sposób 
wojowania w tych słowach : „Trzeba wykonywać ataki 
masami na punktach stanowczych i tym sposobem zgnieść 
nieprzyjaciela. Ku temu trzeba zmniejszyć ataki z boku 
i rnanewra, mające na celu obejście nieprzyjaciela, które 
go ostrzegają o niebezpieczeństwie i dozwalają mu cofać 
się zawczasu i zupełnój uniknąć klęski. Polecają się 
zaś ataki frontowe i przełamanie środka.“

Po zaprowadzeniu nowych ulepszeń broni przeczuwał 
Mikołaj całe niebezpieczeństwo takiego wojowania. Ka­
zał w swóm wojsku zaprowadzić kolumny kompanii, aby 
ułatwić rozwijanie się tyralierów. Ale z żołnierzem mo­
skiewskim przy jego niegrabności i tępem pojęciu nie 
wiele się dato zrobić, ile że i wpływy Paszkiewicza były 

rego regulaminu.
Boje francuskich tyralierów wprawiały Moskali 

w rozpacz; najstraszliwszy ogień artyleryi, ataki masami, 
natarcia kawaleryi: wszystko nic nie skutkowało przeciw 
tym niezmierzonym liniom, sypiącym niszczący ogień na 
ściśnione moskiewskie szeregi. Wobec zwinności fran- 
cuskiój piechoty, która na przepaścistych wyżynach Atlasu 
i Dżjurdżjury nauczyła się wojować po mistrzowsku w ty- 
ralierkę, musiała wytrwała waleczność moskiewskićj pie­
choty być całkiem bezsilną.

Podczas gdy Moskale wszystkie siły swoje skupiali 
do ataku na front sprzymierzonych, ci opierali główne 
działania swoje na manewrach obejścia. Tak nad Almą 
musieli Anglicy zaatakować środek i prawe rosyjskie 
skrzydło; dywizya Napoleona stanęła naprzeciw lewego 
nieprzyjacielskiego skrzydła; równocześnie obeszły trzy 
fr,.m uskie dywizje wraz z jedną turecką toż nieprzyja­
cielskie skrzydło i natarły z boku i z tyłu.

We wszystkich bitwach obecnćj wojny powtarza się 
zupełnie to samo. Austryacy wystawiają swoje ścieśnione 
szeregi piechoty na celny ogień pruski, całą swoją siłę 
kierując ku frontowi. Prusacy zaś zwyciężają wszędzie 
przez rnanewra obejścia, tak mianowicie pod Trutnowem, 
Królowymgrodem i Preszburgiem. 2e te wszystkie krwa­
we nauki na nic się nie przydały, że ciężki błąd Austrya­
ków jt s/cze nawet pod 1 reszburgiem się powtórzył: ha­
niebny to grzech aust yackich jenerałów. Benedek nie

i tak prosiłem o spieszny wyjazd z Częstochowy. Byliśmy 
wszyscy przekonani, że W Ekscellencya przed południem 
jeszcze pierwszym pociągiem przybędzie do Warszawy; 
kiedy to nas zawiodło, a wielu z taką niecierpliwością wy­
glądało JEkscellencyi, zmuszony byłem być naglącym 
o przyjazd wcześniejszy. Ale WEksellencya przebacza mi 
to, wszak | rawda? Pan jenerał widać zapomniał, rzekł 
arcybiskup, że wczoraj była niedziela, że w dniu świętym 
obowiązkiem moim było odprawić mszą świętą, że wła­
ściwie w dniu tym niepowinienem był odbywać podróży, 
że dziś dopiero powinienem był przyjechać. Ale stało 
się, ja tu przybyłem nie kłócić się z panem jenerałem, ale 
przy Jego pomocy spełniać wielką misyą, jaką podobało 
się ł anu Bogu włożyć na mnie. Od NPana otrzymałem 
zapewnienie, że w osobie Pana jenerała znajdę dla siebie 
przychylnego pracownika i spodziewam się, że miejscowe 
potrzeby tak tu dobrze załatwimy, że nie będę korzystał 
z pozwolenia JCMości, ażebym aż do niego miał się od­
nosić. Br ń Boże, odrzekl jenerał; ja także się spodzie­
wam, że my tu wszystko dobrze zrobimy a NPana zawia­
damiać będziemy tylko o pomyślnych rezultatach. Daj 
Boże, daj Boże, powiedział arcypasterz. Przed chwilą 
widziałem się z duchowieństwem tutejszśm i mam w Bogu 
nadzieję, że ono innie wspomoże w mćj pracy. Być może, 
ale mnie się zdaje, rzekł jenerał, że w bardzo małćj liczbie 
rachować na nich można, bo z małym wyjątkiem wszyscy 
prawie stają zawsze w oporze rządowi. A czy WEkscel- 
lencya poznał już zacnego kanonika Zwolińskiego, probosz­
cza z I ragi ? Poznałem, przedstawiono mi go. Ja go 
rekomenduję bardzo, to człowiek bardzo rozsądny i bar­
dzo umiarkowany. On był przez dwadzieścia lat w kon- 
systorzu. On zna wszystko najwyborniój i dla tego ja są­
dzę, że WEksceliencya weźmie go do boku swego jako 
oficjała. W wyborze osób, to już pan jenerał wybaczy 
mi, że jak na teraz to powolnym być mu nie mogę, a na 
oficyała wybrałem już sob;e księdza Rzewuskiego. Księ­
dza Rzewuskiego? rzekł zdziwiony jenerał. No! to święty 
i uczony człowiek, ale bardzo niebezpieczny; należy z-uim 
być bardzo ostrożnym i radzę nie jako namiestnik króle­
stwa, ale jako przyjaciel życzliwy dla WEkscellencyi. Ale

kierował bitwą, a sądząc z odwrotu, tak zręcznie usku­
tecznionego, chętnie wierzymy, że nieszczęśliwy jenerał 
wiele się nauczył. Ale pułkownik Mondl — albo ktokol­
wiek tu dowodził — zasłużył, żeby go przed sąd wojenny 
stawiono. Bo nie stawiwszy silnego oporu brygadzie Bo­
sego, popełnił błąd, który najsurowszego wart jest potę­
pienia.

Jeżeli zresztą znany list jenerała Blumenthala po- 
wstaje na to, że armia nadelbiańska nie próbowała obejść 
nieprzyjaciela, choćby tylko częściowo, aie natomiast po­
spieszyła na pomoc księciu Karolowi, to autor owego li­
stu sprzeciwia się własnemu bardzo trafnemu zdaniu: że 
bitwa byłaby niezawodnie przegraną, gdyby szląska armia 
nie była w porę stauęła na polu bitwy.

Po osłabieniu pruskiego ataku frontowego przez od­
łączenie trzech dywizyi byłaby pierwsza armia mogła 
uledz austryackiéj przemocy, zanim książę następca tronu 
zdołał stanąć na pobojowisku. Pruskie centrum byłoby 
natenczas przełamane, armia nadelbiańska odcięta; armia 
szląska byłaby musiała ograniczyć się na niesieniu ulgi 
pobitym wojskom.

Krytyka, wypowiedziana w liście jenerała Blumen­
thala, nie bardzo pochlebnie znamionuje autora, z którego 
wreszcie winy dnia 27 czerwca odłączono korpus VI. Na 
niego więc samego spada sąd, który on wydał na Molt- 
kiego.

Drugim ciężkim błędem austryackiego dowództwa 
była jakaś niby tajemniczość, która pierwotnie przeciw 
nieprzyjacielskiemu wojsku a — dla zapobieżenia zdradzie 
— przeciw własnemu wymierzona narodowi, wyrodziła 
się nareszcie w manią i rządzono się nią przeciw wojsku 
własnemu. Masa narodu wszędzie i zawsze przypisuje 
każdą klęskę rodaków swoich — zdradzie. Jeszcze dziś 
nie przekonasz pruskiego chłopa, który ciągle utrzymuje, 
że pod Jeną pruskie wojska wcale się nie biły, ale jeszcze 
przed bitwą zostały zaprzedane przez swoich jenerałów. 
Również wie chłop doskonale, za jakie sumy sprzedano 
Magdeburg, Kistrzyn i Szczecin. Nie inaczej sądzą nie- 
oświecone klasy o klęskach pod Magentą i pod Solferino. 
Ale jeżeli nawet oficerowie te same powtarzają gadaniny, 
jeżeli naczelny wódz ogromnego wojska nie jest wolnym 
od tych uprzedzeń i nawet względem szefów korpusu za­
chowuje ową tajemniczość: jest to dowodem albo nie- 
zmiernéj ograniczoności albo wielkiéj demoralizacji. Nie 
podobna jednakże przypuszczać, aby Benedek, jak kilka- 
krotniej donoszono, był miał plany swoje co do bitwy pod 
Królowymgrodem chować w tajemniej1 nawet przed szefem 
jeneralaego sztabu. Iuaczéj, powiuienby raezéj pójść do 
domu obłąkanych.

Gdy Napoleon I do wieikiéj gotował się bitwy i — 
jak Benedek przed wszystkiemi swojemi klęskami — miał 
czas do namysłu, zwoływał prawie zawsze wszystkich 
swoich marsz ,łków, rozpatrywał się z nimi w położeniu pola 
bitwy, słuchał ich rady i wygotowywał plan. Potém wska­
zywał każdemu z osobna • jenerałowi na polu albo na ma­
pie jego zadanie. Jeżeli plan był wygotowany wieczorem 
przed bitwą, zbierali się nazajutrz marszałkowie raz 
jeszcze koło cesarza, odbierali nowe instrukeye i dopiero 
po tém stawali na czele wojsk swoich. Każdy więc jene­
rał był wtajemniczony w ogólny plan bitwy, każdy więc 
robił swoje, aby plan się powiódł.

Jeżeli zaś jenerał nie wie, dla czego ma wykonać to 
lub owo polecenie, staje się ślepóm narzędziem, martwém 
kołem machiny. Zbywa działaniu jego na ożywczój sile, 
zbywa mu na wolności. Bacząc wiecznie z trwogą na to, 
ażeby ani na włos nie odstąpić od danego mu przepisu,
osiągnienia najpomyślniejszego rezultatu. W takiém po­
łożeniu znajdowali się dowództy austryackich korpusów. 
Jeżeli nie zdziałali nic wielkiego i — wjąąwszy jednego 
może Gablenza — popełniali błędy jedne po drugich, to 
nie przypisujmy tego saméj ich nieudolności. Większa 
daleko wina spada na pedantyczną tajemniczość naczel­
nego wodza.

Przypadkowa okoliczność, która mogła także łatwo 
wypaść na zgubę armii, spowodowała armią pruską do 
kierowania się przeciwnym systemem. Szefami obu wię­
kszych oddziałów armii byli książęta królewsej ; ale głó­
wne kierownictwo całych sił pruskich spoczywało w ręku 
prostego szlachcica. Tym sposobem naczelnicy trzech ar­
mii zyskali wielką samodzielność. Za tą samodzielnością 
szła sa.r.odzielna działalność. Po kilka razy odstępowały 
pojedyncze oddziały wojsk od danych instrukcyi, skoro 
świeże doniesienie o pozycyi albo ruchach nieprzyjaciela 
wykazywały tego potrzebę. Książę następca tronu, któ­
rego całe usposobienie jest przeciwne naprężonój dyktatu­
rze, a który o własnych zdolnościach zbyt skromnie sądzi 
i dla tego chętnie przyjmuje obce rozsądne rady, pozosta- i 
wiał pojedyńczym dowódzcom korpusów, ile tylko było 
można, wolność inieyatywy, a tym sposobem nie było 
w pruskiém wojsku ani śladu naprężonego absolutyzmu I 
Benedeka. Przeciwnie owionął niejako duch systemu 
parlamentarnego pruską komendę. Ze jednak jedna tylko 
ręka dzierżyła pojedyncze nitki: to zawdzięczamy powa-

a propos kościołów, czy WEksceliencya już oznaczył 
dzień ich otworzenia? Dotąd leszcze nie. odrzekł arcj- 
pasterz, muszę się bowiem wpierw naradzić z księdzem 
ofieyałem. Niech WEksellencya wszystkiemu łatwo wiary 
nie daje, rzekł jenerał, bo wiele bę Izie w tóm mistyfikacji 
i fałszu; w każdym rade bardzo proszę ufać nam, bo my 
będziemy na usługi wasze i dla tego dom mój na każde { 
przybycie WE scelencyi otwarty będzie, ale i o wzajem- ' 
ność niech mi wolno będzie prosić. Dziękuję serdecznie, 
odrzekł arcybiskup, ale być może że nieraz będę natręt­
nym gościem, upewnić jednanże mogę l ana ¡gubernatora, 
że dla siebie nigdy one prosić nie będę, a żądauia i pro­
śby moje będą się odnosić zawsze do gorliwego spełnienia 
misyi mojćj.“

Otóż próbka pierwszego spotkania nowego arcybi­
skupa z wojskowym reprezentantem najezduiczśj wladzj7, 
spotkania, w którćm arcybiskup dał dowód pełnej taktu 
energii i siły. Że jój w późniejszym zawodzie księdza Fe­
lińskiego aż nazbyt częst > potrzeba było, okaże następny 
przebieg wypadków. Równocześnie, kiedy wzburzona na- 
ówczas opinia publiczna domagała się odeń nadzwyczaj­
nych i niewykonalnych rzeczy; kiedy rozrzucano przeciw 
niemu bezimienne, niezawsze szlachetnością nacechowane 
pamfiety; kiedy'głos publiczny obwiniał go o zamiar zrzu­
cenia krajowćj żałoby; kiedy wreszcie młodzież przeszka­
dzała demonstracyami kazaniom jego, domagał się od 
niego Liiders w nastajaszcy sposób, aby kościoły war­
szawskie otworzono bez żadnej ceremonii i zarządzono 
w nich nabożeństwo. Przy tój sposobności okazał arcybi­
skup tęż samą stałość co przy pierwszćm spotkaniu. Au­
tor skreśla je w sposób następny: „Po wyprawieniu tych 
pism ksiądz arcybiskup udał się do Liidersa, oznajmując 
mu o postanowieniu swojćm i prosząc, ażeby wojsko i po- 
licya nie mieszały się do religijnych aktów, owszóm, aby 
nawet nie były obecne w kościele podczas tój ceremonii. 
Wszędzie jest zwyczajem, odpowiedział Liiders, i tu zwy­
czaj ten miał miejsce, że dla zachowania porządku milieya 
była obecna w kościele, zresztą i w wojsku i w milicyi 
wielu jest katolików, którym takiego zakazu obwieścić 
przecież nie można. Zupełnie inna rzecz, odrzekł ksiądz

dze króla, która wspierała rozporządzenia Moltkego. a to 
tém bardziéj, ile że ułożenie planu kampanii nie odbyło się 
bez współdziałania króla Wilhelma.

W Austryi więc naprężony absolutyzm, w Prusiecb 
wszelkie koncesyedla samodzielności pojedynczych dowódz- 
ców, dające się pogodzić asilnóm prowadzeniem wojny : tą 
sprzecznością Litwo sobie wytłómaczymy wypadek wojny. 
W szakże i francuska rewolucya zawdzięcza wojenne po­
wodzenia swoje temu samodzielnemu działaniu jenerałów 
korpusów i dywizyi. Francuski regulamin mustry z roku 
1791 był czystóm powtórzeniem regulaminu Fryderyka 
Wielkiego. Ale jenerałowie francuscy, nie trzymając się 
regulaminu, zaprowadzili szyk perpendykularny, o którym 
we francuskich kołach wojskowych już przed rewolucją 
rozprawiano, którego jednakże nie uznano urzędownie, 
a przez to utworzyli nowy sposób wojowania, który ich pro­
wadził od zwycięztw do zwycięztw. Regulamin francuski 
z r. 1831 przyswoił sobie jeszcze z regulaminu z r. 1791 
przestarzałe ewolucye w linii i nie wie nic o szkołach bry­
gady i dywizyi. Jenerałowie jednak wcale o to nie dbali 
w Krymie i we Włoszech i odnosili zwycięztwa Wartość 
francuskiego żołnierza polega w riiemalój części na nie­
dbalstwie, z jakiem szczegółowe przepisy służbowe zostają 
wykonywane. Samodzielność pojedyńczjch jest nieoce­
nionym skarbem. Byłoby jednak rzeczą niebezpieczną, 
gdybyśmy na tóm niedbalstwie opierać mieli całą nadzieję 
zwycięztwa i trzymali się, jak we Francyi, przestarzałych 
tradycyi. Sam Napoleon uznał podobno konieczność 
zmiany regulaminu. Nie wątpimy, że do nowych tych 
projektów regulamin pruski za wzór posłuży.“

— Norymberga 1 sierpnia. Czytamy wNiirnber- 
ger Correspondent: „Fizjonomia miasta naszego nie 
zmieniła się od dziś rana aż do tój chwili. Vi ojska, które 
tu wkroczyły a o których postępowaniu w ogóle, mianowi­
cie zaś na kwaterach, tylko dobrze się słyszy, oglądają so­
bie nasze ulice. Bramy wszystkie są otwarte, komunika­
cya z okolicą zupełnie wolna. Z dalszych zaś okolic nie 
masz wcale wiadomości, bo telegrafy, kolój i poczta zawie­
siły czyności swoje. Następujące doniesienie przesłać 
mogę z wiarogodnego źródła. Część wojska, które tu 
wczoraj wkroczyły, w liczbie 500 żołnierzy, zajęła jeszcze 
o godzinie 11 w nocy Fürth, a jeden oddział wysłano na 
obsadzenie warowni; inny zaś oddział posuwał się gościń­
cem Würzburgskim i już o godzinie 1 stanął w Farrnbach. 
Tak samo gościńcem ku Heilsbronu szedł jeden 
oddział, inny zaś jeszcze — jak się zdaje, z kawaleryi 
głównie się składający — szedł ku Szwabach. Z okolicy 
Erlangen nie mamy żadnych wiadomości. Ze strony zacho- 
dniój dowiadujemy się. że wczoraj po południu pociąg ko­
lei odszedł, jak zwykle, i bez przeszkody przybył do Am- 
berga. Nie napotkał nigdzie na wojska — Co do wczo­
rajszych wypadków, dodajemy jeszcze, że zabrani do nie­
woli Bawarzy zostali puszczeni na wolność, zobowiązaw­
szy się wprzódy, że w otecnój wojnie już przeciwko Pru­
som walczyć nie będą.

Godzina 6 wieczorem. Po wpół do trzeciój 
wjechał do miasta naszego W. Ks. Meklemburgski na cze­
le większego oddziału, składającego się z meklemburg- 
skich dragonów i piechoty wraz z 4 działami i stanął 
w hotelu „Baierseher Hof.“ Poczóm wojsko z muzyką 
przedefilowało przed hotelem i złożyło tu swoje sztandary. 
Burmistrz V achter czekał w hotelu na przybycie księcia 
i otrzymał niebawem posłuchanie. Audyencya ta miała 
dobry skutek, bo zaraz po godzinie 4 czytauo na rogach 
ulic następującą proklamacją:
,, ..Wsnpiohvwatele! Jego Kr. Wysokość W. Ks. Me­
klemburgski wynurzył dziś zycznwe iispnsnhipnie
względem naszego miasta i zaręczył, że oprócz liwerun- 
ków na utrzymanie wojska, które już do miasta wkroczyły 
i jeszcze przybędą, żadnych innych ciężarów miasto nie 
dozna. Niemnićj uwiadomił W. Książę podpisanego, że 
już wojsku nakazał zawieszenie broni i że dziś o godzinie 
12 w nocy zaczyna się rozejm między Królestwem Bawar- 
skióm a Prusami. Podając to do publicznój wiadomości, 
wynurzam zarazem życzenie i przekonanie, że oby w . tele 
miasta niczego nie zaniedbają, aby wojsko pruskie miłego 
doznało przyjęcia i dobrego utrzymania.

Pierwszy burmistrz miasta Wächter.“
Około godziny 6 wkroczył tu 4 pułk pruskiój pie­

choty gwardyi i zaraz się rozkwaterował. O tymże pra­
wie czasie opuściła większa część ineklemburgskiój pie­
choty, która wczoraj tu była przybyła, miasto nasze i od­
jechała na wozach gościńcem Allersbergskim. Z przyby­
łych tu dziś pod bezpośrednióm dowództwem W. Ks. Me- 
klemburgskiego wojsk zostanie, jak słyszymy, jedna część 
jutro gdzieindziój wysłaną, natomiast przybędą tu od­
działy dwóch pruskich pułków landwery i rozlokują się 
w mieście i w okolicy.

2 sierpnia. Od rozpoczęcia dziś o północy ro- 
zejmu nie wiele jeszcze upłynęło godzin, a więc gdziekol­
wiek komunikacje w ostatnich dniach zostały przerwane, 
nie było jeszcze czasu do ich przywrócenia. Jak sły­
szymy, dopiero w ciągu dnia dzisiejszego wydane zostaną

arcybiskup, znajdować się w kościele dla nabożeństwa 
a zupełnie inna rzecz znajdować się po służbie. Nieszczę- j 
śliwemi wypadkami w kościołach tutejszych tak są wszy­
scy rozż leni, że nie mógłbym ręczyć za ich spókojność, 
która prawdopodobnie riie utrzymałaby się na wodzy, 
gdyby były dla nich wrażliwe pozory. Dla tego jeszcze 
raz proszę, aby żądanie moje miał pan jenerał na wzglę­
dzie. Dobrze, ale jakąż to ceremonią mieć będzie Wasza 
Ekscellencya przy otwarciu kościołów? Kościoły ś Jana * 
metropolitalny i 00. Bernardynów, odpowiedział ksiądz 
arcybiskup, jako sprofanowane przez wojsko, wedle prawa 
kanonicznego mu zą być rekoncyliowane, t. j. konsekro­
wane na nowo, inne zaś poleciłem otworzyć tylko, a to 
przy rozpoczęciu czterdziestogodzinnego nabożeństwa. To 
być nie może, zawołał z gniewem namiestnik; na rekoncy- 
liacyą nie mogę pozwolić, bo to będzie nadużycie i uzna­
nie, że wojsko dopuściło się gwałtu, a tu właśnie gwałt 
zadany był wojsku od strony przeciwnćj. W sprawach re­
ligijnych, rzekł z powagą arcypasterz, mnie sądzić należy, 
co mam czynić. Od prawa kanonicznego ja nie mogę od­
stąpić, te dwa kościoły bez poprzedniej rekoncyliacyi nie 
mogą być otwarte. Zresztą już wydałem odezwę moją do 
duchowieństwa, wzywając ich o asjstencyą przy tym smu- i 
tnym obrzędzie, a jeżeli pau jenerał tamować będzie to po- ' 
stanowienie moje, ja odroczę termin, ale nakażę raz jesz j 
cze śledztwo w całój tój sprawie, śledztwu teiliu sam obe- ' 
cny będę i zaręczam, że jeszcze smutniejsze dla rządu ! 
mogą być następstwa. Czy Wasza Ekscellencya bierza na ■ 
siebie odpowiedzialność za ten czyn samowoli? gdyż ja ' 
stanowczo oświadczam, że jestem przeciwny temu i żadnej 
solidarności nie biorę na siebie, a chociaż nie będę tamo­
wał poświęcenia choćby i wszystkich kościołów, mimo to 
za naganę z Petersburga ja nie odpowiem. To ja odpo­
wiem, rzekł ksiądz arcybiskup, ja muszę wiedzieć co robię 
i co mam robić, ja raz tylko jeszcze proszę pana jenerała, 
abym otrzymał zapewnienie i miał rękojmią, że żadne 
gwałty i nadużycia ze strony wojska czy tćż milicyi odtąd 
nie będą miały miejsca w domu Bożym. Ze ani areszto­
wania ani przeszkadzania w modlitwie nie powtórzą.się 
więcćj w żadnym kościele. Cudownie, śmiejąc się szyder-

postanowienia o przywróceniu regularnego biegu po#y i < 
i pociągów kolei. ja o

---------—- Jokoj
— Kończymy przerwaną wczoraj korespondentki' 

Timesu: jo zd
„Ci żołnierze należeli do korpusu Ramminga, ktsninu 

byliśmy za sobą zostawili w Ołomuńcu; poniszczone, oczj
mundury i podarte bóty świadczyły o ciężkich ich truda tu v 
Dolina Dunaju jest tuż nadedrogą poniżój Fischanis poc 
W samym dole płynie szeroka i wspaniała rzeka, rozc Fi» 
dząca się na kilka odnóg i tak okryta drzewami i nie iśmj 
czonemi wysepkami, iż trudno rozróżnić główne kon-towi 
Dunaju. Prawy brzeg jest wysoki i spadzisty. Jestiby s 
stroma pochyłuść wysokiój płaszczyzny; drzewa, ktjkilkj 
niżćj nas spostrzegamy, pomimo swój wysokości nie f u taj 
chodzą o jakie dwieście stóp do samego brzegu sky oi 
a z drugiej strony rozciąga się las na płaszczyźnie diacy, 
kiój aż do icbonau, Orth, Mansdorf, Croatwagram icznie 
innych miejsc, teraz zajętych przez Prusaków. Z jedl co1 
strony co ćwierć mili stał dragon w białym mundtifc ■ “ 
na widecie, uważając na drugi brzeg rzeki. Tu i owiid° 21 
pikieta strzelców dawała baczenie na las z przeciwjwein 
strony, a tylko raz jeden spostrzegliśmy w miejscu, gj tak 
rzeka była bardzo szeroka, brzegi zatóm miała bardzo odPa .1UI 
głe, kilkużołuierzynieprzyjacielskićj pikiety niedalekon Ilie 
łej wioski. Główue siły ich były na drugim brzegu rrf1onn 
Reuss, która wpada do Dunaju powyżćj Preszbur^rów- 
Okolica, przez którą przejeżdżaliśmy, była po lewój &tij,Prz) 
nie rzeki bardzo powabna, lecz po prawój stronie nief08^ 
dzieć nie można było prócz dalekich pól, bujnóm zb 
okrytych a ciągnących się aż do gór Leytha; U jedt8 za? 
stajuość nie miała nic zajmującego. Przejeżdżając prfwiev 
Eleud i Ragelsbrunn, zuowuśmy się zatrzymali w Pe^n)c? 
nel. Tu są wielkie cesarskie fabryki tabaki i wsz^y1111 
po drodze robią cygara. Oddziały wojska, maszeruj"" •. 
ku rzece, ożywiały orogę. Ku wieczorowi dojechaliśmy*3*' / 
Hainburga właśnie, kiedy ostatnie promienie zacboda;{iei 
cego słońca padały na ruiny starego zamku, stercząc!“3*8 
na szczycie skały, ponad Preszburgiem. Najpierw m°l 
hotel w Preszburgu był tak zapełniony, że chcąc niech^ zaJ 
musieliśmy stanąć w gospodzie: „pod Łabędziem“ w au® 
snćj uliczce, prowadzącój ku mostowi. Gdybyśmy byli n,rzcc* 
nocleg na ulicy pod gołćin niebem, niebyłoby nam goi 
Mieszkańcy Preszburga tłumnie biegli, aby się przygl»na(lz 
przechodzącemu wojsku. Piękne Węgierki w okrągli 
kapelusika', h, zawieszone u ramion mężczyzn w wysuli' 
botach i huzarskich spencerkach przechadzały się o ś' 
tle księżyca po ulicach aż do późnój nocy, patrząc, 
kolumna po kolumnie przechodziły z łoskotem po bri 
Bo wojsko Benedeka było właśnie w pełnym marszu 
drugiemu brzegowi. Wszystkie szyby brzęczały, < 
nasz dom drżał bez przerwy: trzask drzwi, głośne W(Pa> w 
nia ofic' rów, rżenie koni — jakżeż tu myśleć możnap““’ 
o śnie i wypoczynku? Ledwie pierwsze promienie sła °“ 
zabłysły, odezwała się huczna muzyka wojskowa i ”anil 
za pułkiem defilował ku mostowi. .

Parowe statki zabierały ich i przewoziły na 
brzeg, gdzie żołnierzy rozkwaterowano w pobliskich 
skach i miasteczkach Zaraz po śniadaniu i przepri 
dzeniusię naszćm do wygodniejszego hotelu „Pod zieli 
drzewem“ poszliśmy zwiedzić Blumenau, gdzie się 
szlój niedzieli bój toczył dosyć krwawy. Droga, rók. . . 
legła z koleją, idzie w kierunku północnozachodnim ¿Qlb e( 
wąwóz, z którego każdój strony sterczą wysokie urwf°awej 
których wierzchołki pokryte są lasami, a boki i dół r®0 ‘ 
roślaini, pnącemi się po tyczkach, 5 do 6 stóp wysof1 
mających. f z

O tr^y mile od miasta widoczne były ślady niedar J 
bitwy. Leżały tu jeszcze zabite konie i widać było 
świeżych grobów. Nad drogą była jeszcze rozrzuf 7°^ 
słoma, na którój Frusacy leżeli obozem; a pomiędzy fn ?r 
temi końmi i świeżemi grobami chłopi wiązali z^,nSki 
w snopy i zwozili je do gumien. r°z

Tu wąwóz prowadzi na płaszczyznę, otoczoną z^as 
dwóch stron górami, które się rozchodzą na prawo' ' T 
lewo i wznoszą się nieregularnie i jakby z poobłamywi^j 
mi wierzchołkami, a pokryte gęstemi lasami. Pnu , • 
posuwali się wzdłuż tych gór z obu stron, a Austryacft”1,11^ 
atakowali ich kawaleryą. acuo

Blumenau .jestto biedna i licha wiosczyna,

Razano 
leł zł

Iutejs
fagścitmoże około 20 chat, i rzed nędzną gospodą siei, 

kilkunastu oficerów, jedzących obiad, którzy, dowiedz}^* 
szy się, cośmy za jedni, bardzo nas uprzejmie pn ' 
i opowiadali nam z ochotą szczegóły ostatniej potj 
Jeden z nich, porucznik od ułanów, był przy forpoc 
tego rana i bił się najpierw z Prusakami. Inni oficei|0 j 
mieli także udział w bitwie i każdy otwarcie 
na co własnemi patrzał oczyma. Gdyśmy tak byli vSnvra 
rozmową, pułkownik, dowódzca kawaleryi w Blun/ZOgta, 
przyszedł i zapytał, kto jesteśmy. „A więc panofl^ę ( 
steście tymi dwoma Anglikami, o których mi żonar|;aŻ£ 
pisała, że ich razem z nią aresztowano jako szpF • 
w Lituwlu?“ Dziwne to było spotkanie. Pułkowui! 
wił o tóm ze smutkiem, bo nie miał żadnych wiadoi

ciągie 
aje, z 
lają i 
ski t

róluw 
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czo powiedział Liiders, to Wasza Ekscellencya to fi król 
mówi i tego samego żą la, co śmiał pisać do mnie kafi §zw 
Białebrzeski i za co do srogiój odpowiedzialności pidziert 
grnonym został. Być może, z tą samą dalćj powag^awią, 
wił ksiądz arcybiskup, być może, ale ja w to nie wch|zych’i 
co było i jak było, ja odpowiadam za teraźniejszość, ludzi, 
kro mi tylko, że jakoś nie możemy się zrozumieć i boj uległ 
mi, że widzę opozycyą tam, gdzie znaleść jój nie spą Claus 
wałem się bynajmnićj zkąd smutny wyprowadzić Bfał jaz 
wniosek, że jeżli ja nawet będę doznawał przeszkód «Sławko 
pełnieniu powinności moich, misya moja bardzo prędl,i— jj, 
skończy. A teraz kiedy pan jenerał nie chce mil jene; 
ustnego zapewnienia, że lud w kościele i przed koścutyczn 
zabezpieczony będzie od gwałtów wojskowych, a w 
ceremonii rekoncyliacyi kościołów nie będzie im j)8 
w oczy, to ja urzędownie i piśmiennie zażądam takiej 2 pi 
pewnienia, a jeżli i na to odmowną otrzymam odpo4twje 
w tój nagłój potrzebie telegrafować będę do Najjajiter £ 
szego Pana, bo to pozwolenie otrzymałem od JCi|y; w j 
-Dobrze, powiedział w końcu Liiders, jajuż wydam ż§Gośc 
przez Waszą Ekscćllenfcyą rozporządzenie do wojSkafcZyńg 
licyi, ale co będzie, jeżli Wasza Ekscellencya przepal i Ca 
się, że nie wojsko, nie milieya, ale właśnie garstka Utaw g 
cielj powszechnego porządku jest przyczyną tych iwowiei 
szek, nad któremi obu stronom tak bardzo ubolewaćgoski c 
chodzi? Sprawę religijną, odrzekł ksiądz arcybitgovfie, 
zdajcie panowie na nas, bo w tóm jesteśmy kompeten&goWje) 
sędziami; w sprawy czysto religijne nie iiiięsztjci?rowiec^ 
prosimy was o to, wyznaniu katolickiemu dajcie sffcjwicz z 
należną, a upewniam was, że te smutne okoliczno&itwie pc 
powtórzą się więcćj. Żegnam pana, panie jenerale, Gign-ej 
nadzieję, że w Was znajdę prawdziwe poparcie ezro] 
moich.“ lecsts

(Dokończenie nastąpi.) 1-
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i dzieci. List to był ostatni, w którym mu opo- 
V k o tćj malćj przygodzie. W czasie naszśj rozmo- 

jokoju i dalszych widokach przybył ordynans z kart- 
ien/które, nie wiem jak się tu nazywają, ale które mają 

i0 znaczenie, co u nas w AngliiGazette“ i przez 
któjninut każdy z zajęciem przewracał kartki, przebie- 

luej oczyma listy awansów i orderów. Może niejeden 
uda tu własne swoje nazwisko pomiędzy tymi, których 
ama pochwałami lub honorową zaszczycił odznaką. Nie 
ozclib m jednakże, aby jeden drugiemu winszował. Po- 
niejiśmy si§ nareszcie i powróciliśmy do Preszburga, 
kor towarzysz wrócił po obiedzie znowu na pobojowi- 
psiibv szczegółowo zanotować pozycye wojsk, które tukt|Ł g°dzin walczyły.
nie futaj Jak wszędzie — jedna tylko jest opinia 
skay oficerami kawaleryi co do kawaleryi pruskiej; 

e dlcy nigdy się z nami bić nie clicą, chyba że są 
¡bznie większćj liczbie. Jeżeli siły są z obu stron 
dl cofają się niebawem, strzelając z karabinków igli- 
J' manewrując jak piechota, a nie jak kawalerya.“ 

*ow(ltn° zdanie słyszałem od oficerów kawaleryi pod do- 
;ciw;wem Edelsheima; dziwnie to jakoś brzmi, kiedy się 
' ej. tak sprzeczne raporta wojskowe ze strony pruskićj. 
o odna nieszczęście nie mogę sam zdać żadnego sądu, bo 
ko u nie byłem naocznym świadkiem walki kawaleryi 
i nfonn^- Powtórzę tu jeszcze opowiadanie jednego 
sbureróff- „Dnia 22 o godzinie pierwszej“ mówi ów 1 fi- 

^przyszedł telegram, że pięciodniowe zawieszenie 
¿ic (zostało zawarte; kilku oficerów zjeneralnego sztebu 
zb jo wysłanych do nieprzyjaciela, ażeby go o tym ti le- 
jeA zawiadomić. Lecz pomimo białych chustek, które- 

. powiewali, strzelali do nich Prusacy po kilka r.izy 
lanych stron; tak samo postąpili z parlamentarzami, 

szAnymi przez austryacki pułk, noszący nazwę „Król 
erujff“. Szef jeneralnego sztabu II korpusu, pułkownik 
$raŁr i kapitan B. Devany, z brygady Henriquez, do- 
;hod»kiegoż przyjęcia. Prusacy strzelali do nich zupeł- 
"Zacdisk£b że niepodobna, aby nie byli mieli widzieć, lub 
ierwi mo8* 1 * * * * * * * * * * *‘ pomylić co do oznak parlamentarskich “ 
iech e zajścia wywołały wielkie oburzenie pomiędzy ofi- 
„ austryackiini, i tóm bardzićj zadziwiać muszą, ile 
li Irzednio kilku pruskich oficerów, którzy rozmawiali 
g Ayackimi, wyraźnie się oświadczali za pokojem i wy- 

y.m nadzieję,, że już wojny nie będzie.“
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PRUSY.
erlin, 7 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie izby panów 
o godzinie 12 w południe hr. Stolberg-Wernige- 
Po zakomunikowaniu rezultatu wczorajszego wy- 

,ł trzymających pióro, odczytano pismo hr. West- 
ia, w którćm tenże oświadcza, iż z powodu orzecze- 

.n "Jiądu, że dotychczasowy związek niemiecki ustąje, nie 
‘ - odtąd brać udziału w obradach izby. Pismo to 

jazano komisyi matrykularnéj. Minister handlu i rę- 
ieł złożył pogląd na .dochody rządowych kolei że- 

îa dcll; P0^1^*1 ten przekazano komisyi dróg żelaznych, 
ich ieł£ 0 wykasowanie adresu do króla przyjęła 
J. 3dnogłośnie i postanowiła wybrać komisyąadresową, 
■^ niezwłocznie po jćj wyborze ma rozpocząć obrady 

• jlresem. Po odebraniu przysięgi od nowo wstępują- 
ę/członków, księcia Salm-Horstmar i p. Gordon, zło- 

mister sprawiedliwości umarszałkowskićj laski do 
owego przyjęcia rozporządzenia z dnia 2 lipca 1866, 
ego się wstrzymania procesów cywilnych przeciwko 

wojskowym; a następnie rozporządzenie, tyczące 
:azu sprzedaży dział itd. z dnia 13 maja 1866. 
nym celu przedłożył pan minister spraw wewnętrz- 
ozporządzenie z dnia 7 czerwca, tyczące się przyłą- 
wojsk stojących załogą w Holsztynie, bzlezwigu 
nburgu do pierwszego okręgu wyborczego obwodu 
■mskiego celem wyborów do izby poselskiej. Wszy- 
,e rozporządzenia przekazano komisyi sprawiedliwo- 
astępnie zawiadomiono izbę o ukonstytuowaniu od- 

w. Przewodniczącymi w 5 oddziałach wybrani zo- 
aw0Ipp. Uhden, książę Raciborski, Meding, PloetziFran- 
^'’irg-Ludwigsdorf. O godzinie 1 zamknięto publiczne 
,1 rtnzenie, poczém oddziały przystąpiły do wyboru ko- 
Hfachowych i komisyi adresowćj.

Iutejsze gazety donoszą, że w zeszłą sobotę spotkało 
.ni?fzęście na kolei żelaznćj pociąg, który prawie bezpo- 

®1(vjio, a przynajmnićj w bardzo bliskiéj odległości, jechał 
ie (Ciągiem, który wiózł króla z Pragi do Zgorzelic Jak 
Pjlaje, zbrodnicza ręka położyła przeszkody na szyny ; 

11 -ślają się, że sprawca tego nieszczęścia chciał pociąg 
P°C!fwski dotknąć. W pociągu, który ze szyn wyskoczył, 
tlcejowały się kosztowne przedmioty należące do króla 
l0Mżąt krwi, również część koni dworskich. Przy nie- 
-vll)snym tym wypadku odniosło sześć osób rany, a wiele 
“^zostało zabitych lub rannych. Wypadek ten wyda- 
n0'i’ ię w Czechach niedaleko Pragi.
oua.Jisiążę Antoni Hohenzollern ciężko 
SZPJ Irólowymgrodem, porucznik à la 
^“"1 piechoty gwardyi, umarł z powodu swych ran w nocy 
acl(J!ta 6 sierpnia w Królowćjdworze (Koniginhofj. Książę 
=ssaaollern będący, jak wiadomo, bliskim krewnym 

to i królewskiego, bratem księcia Karr la hospodara Ru- 
; kas i szwagrem króla portugalskiego, urodził się dnia 
fi lidziernika 1841 r. Armia pruska, zajmująca Czechy 
ragijawią, ponosi ogromne straty przez cholerę, We 
wchjzych miastach umiera codziennie ze załogi od 50 do 
>ść, ludzi. Oprócz znacznej liczby oficerów niższego sto- 
i boj uległ epidemii tćj przed kilku dniami jenerał-poru- 
spj Clausewitz, a 6 bm. głównodowodzący VI korpusem, 

:ić Pał jazdy Mutius, sławnym ze zwycięstwa Napoleona 
ód "Sławkowie (Austerlitz).
rędty-. Minister wojny Roon otrzymał order orła czar - 

mi’, jenerał zaś Manteuffel otrzymał podobno misyą dy-
:ościiatyczną do Petersburga.
w (? •---- -------- -

denbrock z Koronowa, c. ranny; umarł dnia 28 czer­
wca w lazarecie polnym; Szeregowiec Bogumił Söller 
z Król. Polskiego, c. ranny. Z Ul wschodnio-piuskiego 
pułku grenadierów nr 4: podporucznik Herrmann 
Hoffm ann ze Starogrndu 1 ranny; szeregowiec Bene 
dykt Kurowski z Cheł. ży, pow. toruński, c. ranny; 
szeregowiec Feliks R o ż ań ski z Marciewa pow. toruń­
ski, 1. ranny ; szeregowiec Ja n Dżymalski z pow. to­
ruńskiego, zaginął; szeregowiec Marcin Radzikow­
ski z Borowua pow toruński, zaginął; szeregów. Antoni 
Piątkowski z Orzechowa pow. chełmiński, zaginął; 
szeregowiec Jan Falkewicz z pow.toruńskiego, 1.ranny; 
szeregowiec W a 1 e n t y P r z y b y s z e w s k i z pow. toruń ■ 
skiego 1 ranny; szereg. Mikołaj Kowalski z pow. 
toruńskiego. 1. ranny ; szer. Wojciech Wardziński z p. 
chełmińskiego, zaginął; szereg. Franciszek Kamiń­
ski z pow. chełmińskiego zaginął; szeregowiec Jan Rut­
kowski z Z idusznika w pow. lipnowskim w Królestwie 
Polskiém zabity; szeregowiec Michał Lewandowki 
ze Słupiów powiat grudziądzki, lekko ranny; szerego­
wiec Adam Wojciechowski z Naguszewa p lubawski,
1. ranny; szeregowiec Szymon Donaski z Okonina 
powiat grudziązki, 1. ranny; gefreiter Marcin Chrza­
nowski z Dwirzyna, p<>w. lubawski, c. ranny. 

AUSTRYA.
Wiedeń, 3 sierpnia. Rząd, chcąc uspokoić świat 

handlowy, żyjący w obawie, ażeby nie był pociągniony 
do zapłaty kosztów wojennych po nad sumę 30 milionów 
guldenów austryackich, zamieścił w tych dniach w urzę­
dowym swym organie Wiener Ztg następujący artyku­
lik: „W niektórych kołach rozeszła się pogłoska’, jakoby 
z powodu dalszych Prusom zapłacić się mających kosztów 
wojennych, miano się uciec do światu handlowego i żądać 
od niego jeszcze innych operacyi kredytowych, prócz 
owych, o jakie się obecnie odbywają rokowania, a które 
się tyczą wystarania się o 30 milionów złotych w srebrze. 
Jesteśmy z kompetentnej strony upoważnieni do zaręczenia 
jak najmocniéj, że pogłoska ta żadnćj nie ma podstawy’.“ 

Austryą dokłada wszelkich starań, ażeby zawarcie 
pokoju przyprowadzić jak najrychlćj do skutku; pobudza 
ją do tego mianowicie ludność wiedeńska, która się za­
czyna niecierpliwić. Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa pokój stanowczy jeszcze w tym miesiącu zawartym 
będzie. Pod tym względem zamieszcza Oestr. Ztg we 
wczorajszym wieczornym numerze następujące communi 
qué: „Już dały się słyszeć głosy, wypowiadające obawę, 
że, ponieważ rokowania o pokój dopiero za kilka dni się 
rozpoczynają, zawarcie stanowczego pokoju z Prusami 
przedłużyć by się mogło. My niepodzielamy tć| obawy. 
Należy nam przypomnieć, że rokowania o pokój poprze­
dziły już ratyfikowane preliminarya pokojowe i takowe 
za podstawę służą, i dowiadujemy się z pewnego źródła, 
że preliminarya dostatecznie załatwiły wszystkie główne 
punkta. Co jeszcze do czynienia pozostaje, ażeby zreda 
gować właściwy dokument pokojowy, może być w jak 
najkrótszym czasie odrobione. Pojedyncze zaś kwestye 
natury finansówéj i administracyjnej, które albo (pierwsze) 
z rozwiązania dotychczasowego związku wynikają, albo 
(drugie) w interesie zobopóinéj dogodności innego uregu 
lowania wymagają, zachowane być muszą i tak do pó­
źniejszych rokowań, które po części nie ty lko pomiędzy 
Austryą a Prusami toczyć się będą?

Mémorial Diplomatique, będący, jak wiadomo, 
w bliskich stósunkach z ambasadą francuską we Wiedniu, 
zamieścił najpicrwszy wiadomość o bliższych szczegółach 
tyczących się preliminaryów, zawartych w Mikułowie 
(Nieolsburg). Wiadomość tę podał Dziennik w nume­
rze 176 w prywatnym telegramie z Paryża. Otóż prelimi­
narya Mikułowskie składają się z 9 artykułów, które re­
gulują najgłówniejsze warunki pokojowe. Zebranie się 
pełnomocników do zawarcia stanowczego pokoju, odbę­
dzie się tylko dla formy; ukończą oni zadanie swoje przed 
upłynieniem zawieszenia broni. W tćm przypuszczeniu 
minister skarbu hr.Larisdi przedsięwziął środki, ażeby za­
płacić koszta wojenne w dniu, w którym ratyfikacye wy­
mienione zostaną. Przed końcem tego miesiąca Prusacy 
opuszczą Austryą. Wedle Wanderera rokowania po­
kojowe rozpoczną się w tych dniach w Pradze. Ze strony 
Austryi poprowadzi rokowania baron Brenner, poseł 
u dworu w ks. heskiego, ze strony Prus baron Werther, 
dawniejszy poseł pruski we Wiedxiu.

Tenże dziennik zamieszcza ważną wiadomość ze 
Lwowa, tyczącą się reorganizacyi Galicyi. Utrzymują tu 
na pewno, że reorganizacja Galicyi nastąpi wkrótce 
w tym duchu, w jakim ją chciał przeprowadzić sejm gali­
cyjski. Tak administracyą, jak i szkoły zupełnie mają 
być przeobrażone, i to pod sterem hr Gołuchowskiego, 
który ma być zamianowanym kanclerzem dla Galicyi. Ży­
czenia narodowości polskićj mają być ziszczone jak najzu- 
pełnićj ; Galicya ma otrzymać pomiędzy inuemi namie­
stnika z pośród deputowanych polskich. Jako domniemy­
wanego namiestnika wymieniają posła Grocholskiego, 
pod którym radzca dworu Possinger, po rozwiązaniu od­
działu namiestniczego we Lwowie, sprawowałby urząd 
wiceprezesa. Podług D e b a tt e ma być hr. Goiuchowski 
zamianowanym namiestnikiem.

Wczoraj wyjechała cesarzowa do Budy na Węgrzech.
Wiedeń, 4 sierpnia. Dzisiejsza W i e n e r Z t g ogła­

sza tekst dwóch konwencyi, zawartych pomiędzy Prusami 
a Austryą, podpisanych przez pełnomocników obu rządów 
w Nikolśsburgu dnia 26 z. m. a ratyfikowanych naza­
jutrz przez obydwóch monarchów. Brzmią one, jak na­
stępuje:

I. Przedwstępne punkta pokoju.
JCMość cesarz Austryi i JKMość król pruski, przejęci 

życzeniem przywrócenia swym krajom dobro ziejstw 
pokoju, mianowali ku temu i celem ułożenia przedwstę­
pnych warunków pokojowych:

JCMość cesarz austryacki: Rzeczywistego tajnego 
radzcę, nadzwyczajnego posła i pełnomocnego ministra 
Alojzego hr.'Karolyi von NagyKarolyi i rzeczywistego taj­
nego radzcę, nadzwyczajnego posła i pełnomocnego mini­
stra Adolfa barona von Brenner Felsach.

JKMość król pruski:
Prezesa ministerstwa spraw zagranicznych Ottona

ranny w bitwie 
suite pierwszego

1inJ~ Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskićj. 
kie£ Z pomorskiego polnego pułku aityleryi nr 2 
ip°'.twie pod Królowymgrodem dnia 3 lipca:

iter Szymon Bach z powiatu wyrzyskiego, ciężko 
d\ fi w bitwie pod Sadową dnia 3 lipca: szeregowiec 
m x Gościński z Szubina, c. ranny; szeregowiec Macićj 
skrzyński z Gniewkowa, c. ranny; w utarczce pod 
rzek alicami dnia 3 lipca: szeregowiec Wilhelm 
<a f taw Schmidt ze Smolnik, pow. szubiński, c. ranny; 
:o z^gowiec Frańciszek Kulfel z Marienfelde, pow. 
^pski, c. ranny; w bitwie pod Sadową dnia 3 lipca: 

ńec Jan Nika z pow. wągrowieckiego, 1. ranny; 
Sowiec Mich ał Kr o czy ński z Obiecanowa. pow. 
°wiecki, 1. ranny; szeregowiec AleksanderKara- 
l,Cz z Duszyńskich olędrów, pow. mogilnicki, 1. ran.; 

’wle pod Sadową dnia 3 lipca: szeregowiec Macićj 
helski z Witkowa, ciężko ranny; szeregowiec 

*°1 August Müller z Chodzieżą, lekko ranny; sze 
\ec Stanisław Łukaszek z Małachowa, pow. gnie- 
Pski. 1. ranny; szeregowiec Wojciech Kowalski 
^yna niemieckiego, pow. bydgoski, 1. ranny.
/ U wschodnio-pruskiego pulsu grenadyrrów nr. 3: 
rarczce pod Trutnowein (Trautenau) dnia 27 czer 
Tgefreiter Wilhelm Ernst z Dobrzanowa pow. bia. 
Pckl w Rosyi, 1. ranny; podporucznik Henryk Bud-

nocno-niemieckim związkiem pozostawia się bliższemu po­
rozumieniu się pomiędzy obydwoma związkami.

Art. III. JCMość cesarz austryacki przelewa na 
JMość króla pruskiego wszystkie swoje prawa do księstw 
Holsztynu i Szlezwigu, nabyte na mocy pokoju wiedeń­
skiego z dnia 30 października 1864, z tćm zastrzeżeniem, 
aby ludność północnych okręeów Szlezwigu, skoroby przez 
widne głosowanie wynurzyła życzenie, że cbce należeć do 
Danii, odstąpiona została Danii.

Art IV. JCMość cesarz austryacki zobowiązuje się 
celem pokrycia części kosztów, które z wojny wynikły dla 
Prus, zapł cić J.Mości króLwi pruskiemu 40 milionów ta­
larów. Ol tćj sumy odliczą się jednakże koszta wojenne, 
które JCMość cesarz austryacki podług art 12 wspomnia­
nego wiedeńskiego pokoju z dnia" 30 października 1864 od 
księstw Szlezwigu i Holsztynu ma do żądania, w ilości 
15 milionów talarów, a zarazem w zamian za utrzy­
manie wojska pruskiego w krajach przez nie zaj­
mowanych aż do zawarcia pokoju, 5 milionów ta­
larów, tak że tylko 20 milionów talarów pozostaje do 
zapłacenia.

Art. V. Na życzenie JCMości cesarza austryackiego 
oświadcza JMość król pruski gotowość swoją do nienaru­
szonego utrzymania, przy nastąpić mających zmianach 
w Niemczech, posiadłości króla saskiego w obecnym ich 
składzie, zastrzega sobie jednakże, że na mocy osobnego 
pokoju, mającego się zawrzeć z królem saskim, nastąpi 
ukł id względem przyłożenia się jego do kosztów wojen­
nych i względem jego stosunku do północno-niemieckiego 
związku.

JCMość cesarz austryacki przyrzeka za to, uznać 
nowe urządzenia, które JMość król pruski zaprowadzi 
w Niemczech północnych i wszystkie inne zmiany teryto­
ryalne.

Art. VI. JMość król pruski przyjmuje na siebie wy je­
dnanie przyzwolenia ze strony sprzymierzeńca swego JMo- 
ści króla włoskiego na przedwstępną ugodę pokojową i na 
rozejm, który ma być zawartym na jćj podstawie, skoro 
JCMość cesarz Francuzów oświadczy, że królestwo wene­
ckie oddąje JM iści królowi włoskiemu.

Art. Vil. Wymiana ratyfikacyi ugody niniejszćj na­
stąpi najdalćj za dwa dni w Mikułowie (Nieolsburg).

Art. VIII. Niebawem po wymianie ratyfikacyi ugody 
niniejszćj zamianują obydwaj monarchowie pełnomocni­
ków; ci zjadą na miejsce, które się bliżej oznaczy i zawrą 
na podstawie obecnćj przedwstępnćj ugody pokój i układać 
się będą o szczegółowe jego warunki.

Art. IX. Na ten cel zawrą strony kontrabujące, po 
ułożeniu niniejszych punktów przedwstępnych, pomiędzy 
wojskami c. austryackiemi i kr. saskiemi z jednej strony, 
a k. pruskiemi z drugićj strony, rozejm, którego bliższe 
warunki pod względem wojskowym niebawem ustanowione 
być mają. Rozejm ten rozpoczyna się dnia 2 sierpnia 
a trwające obecnie zawieszenie broni przedłuża się do tego 
dnia.

Równocześnie zawartym tu zostanie rozejm z Bawa- 
ryą a jenerał baron Manteuffel otrzyma polecenie zawar­
cia rozejmu, poczyna ącego się z dniem 2 sierpnia, z Wyr- 
tembergią, Badenią i księstwem Hessen-Darmstadt, skoro 
te państwa o to wniosą.

Dla uwierzytelnienia niniejszćj ugody podpisali ją 
wzwyż wymienieni pełnomocnicy i wycisnęli pieczęć 
swoje.

Mikułów, 26 lipca 18G6.
Karolyim. p. Bismarckm. p.
Brennerm. p.

II. Soswencya, tycząca sig zawarcia za^rieszecia broni
Podpisani: c. k. austryacki feldzeugmeister hr. De- 

genfeld i k. pruski jenerał piechoty baron Moltke, upowa­
żnieni do tego przez JC. Mość cesarza austryackiego 
i przez JK. Mość króla pruskiego, znalazłszy zobopólnie 
pełnomocnictwa swe w porządku, zawierają zawieszenie 
broni pod następującemi warunkami:

Po podpisaniu dziś preliminaryów pokojowych, ustają 
kroki nieprzyjacielskie pomiędzy c. k. austryackiemi i kr. 
saskiemi wojskami z jednój strony a kr. pruskiemi woj­
skami z drugićj strony i z dniem 2 sierpnia rozpoczyna 
się czterotygodniowe zawieszenie broni. Podczas tego 
zawieszenia następujące postanowienia są obowiązujące:

§ 1. Podczas zawieszenia broni zatrzymują król, 
pruskie wojska promień (rayón), ograniczony na zachód 
linią Cheb (Eger) — Pilsno — Tabor — Jędrychów (Neu- 
haus) — Sławonice (Zlabinds) — Znojem (Znaim), włą­
cznie z powyżćj wymienionemi osadami. Na południe 
stanowi granicę Dyja (Thaya) aż do jćj ujścia do Morawy 
tMarch), na wschód pomieniona rzeka w górę aż do Na- 
pajedi, a ztąd ’prosta linia do Bogumina (Oderberg).

§ 2. Około fortecy Ołomuniec pozostanie dwumi- 
lowy, około fortec Józefów, Królowygród, Teresin je- 
dnomilowy okręg nie obłożony wojskami pruskiemi; po- 
mienione fortece mogą się zaopatrywać w żywność w rze­
czonych promieniach. Forteca Ołomuniec otrzyma przez 
promień pruski wolną drogę na Weiśskirchtn i Mesericz, 
której !, rusakom obsadzić nie wolno.

§ 3. Ażeby zająć z dzisiejszych stanowisk promień 
wyrażony w § 1 oddane będą wojskom pruskim-do dyspo- 
>ycyi gościńce przez Mejsawę (Meissau), Scheitelsdorf, 
Wittingau do Taboru, z drugićj strony przez Małaczkę, 
Skalice do Napajedł z promieniem dwumilowym, w któ”- 
rym wolno im będzie zajmować kwatery.

§ 4. W promieniu naznaczonym wojskom pruskim 
podług § 1, wolno im używać przez przeciąg trwania za­
wieszenia broni wszystkich gościnćy lądowych i wodnych 
i kolei ¿żelaznych, a w dowolnćm używaniu ich nie powinny 
przeszkadzać w żaden sposób wymienione w § 2 fortece. 
Wyjętą z pod tego jest droga żelazna pomiędzy Prerowem 
(Prerau) a Trubawą (Triibau), o ile takowa przechodzi 
przez promień fortecy Ołomuńca.

§ 5. C. k. austryackie wojska nie przekroczą ry- 
chlćj linii demarkacyjnéj, ustanowionćj dnia 22 z. m„ do­
póki tylna straż król, pruskich wojsk nie przejdzie po za 
Lyję (Thaya). Dotyczący termin zakomunikowany bę­
dzie c. k. rządowi.

§ 6. Chorym i pielęgnowaniem tychże zajętym leka­
rzom i urzędnikom pozostawia się mieszkania obecne 
przez nich zajęte w okręgach, które przez król, pruskie 
wojsko mają być opuszczone. Trocz tego udzielone im 
będą ze strony austryackićj pomoc władz, żywność i śro­
dki transportowe. Powrotowi ich do domu, o który rząd 
pruski się jak najrychlćj postara, nie mają być czynione 
przeszkody ani podczas zawieszenia broni, ani po upływie

hr. Bismarck-Schónhausen, którzy, wymieniwszy pełno­
mocnictwa swoje i uznawszy je nawzajem za wystarcza­
jące, zgodzili się na następujące punkta, mające być pod­
stawą pokoju, zawrzeć się mającego.

Art. I. Terytoryalne posiadłości austryackićj monar­
chii zostają niezmienione, wyjąwszy królestwo lombardzko- 
weneckie. JKMość król pruski zobowiązuje się wycofać 
swe wojska z austryackich krajów, dotychczas przez nie 
zajmowanych, skoro pokój zostanie zawartym, z zastrze­
żeniem sobie przy stanowczćm zawarciu pokoju rękojmi 
względem zapłaty kosztów wojennych.

Art. II. JCMość cesarz austryacki przystaje na roz­
wiązanie dotychczasowej niemieckićj Rzeszy i na nowe 
urządzenie Niemiec bez udziału austryackićj monarchii. 
Również przyrzeka JCMość, że uzna ściślejszy stósunek 
związkowy, mający być utworzonym przez JMość króla pru­
skiego na północ'linii Menu i zgadza się na to, ażeby nie­
mieckie państwa, leżą! e na południe tćj linii, połączyły się 
w jeden związek, którego narodowe połączenie się z pół-

tegoż.
§7. Żywność wybierać będą król, pruskie wojska 

z okolic przez nich zajętych. Kontrybucyi w pieniędrach 
nie będą Prusacy nakładać.

§ 8. G. k. własność rządowa, c. k. magazyny i za­
pasy, o ile takowe już przed zawarciem zawieszenia broni 
nie zostały zabrane, mają być ze strony pruskiej sza­
nowane.

§ 9. C. k. rząd postara się, ażeby urzędnicy jego 
cywilni powrócili jak najrychlćj na swe urzędy, iżby 
mogli być pomocnymi w zaopatrywaniu armii pruskićj.

W c/asie pomiędzy 27 lipca a 2 sierpnia austryacko-

saskie wojska trzymać się będą od linii demarkacyjnćj, 
ustanowionćj dnia 22 bm., o ile takowa na lewym brzegu 
Dunaju leży, o pół mili, natomiast z pruskićj strony linia 
demarkacyjna przekroczoną być nie powinna.

Mikułów (Nieolsburg), 26 lipca 1866.
August hr. Degenfeld-Schonburg m. p. 

feldzeugmeister.
Hellmuth baron Moltke m. p. 

jenerał piechoty i szef sztabu jeneralnego.

Sfiiirs telegraficzny jęicłdy berlińalaiźj.
Dnia 8 sierpnia
z d. 7 z d. 7

powietrze: pogod. Kurs wal: słabo
Zyto , ustęp. prs. 4'/2°/0 pożycz. 981/, 98’/,

sierpień............ 47‘Ą 47’/, pruska 5° 0 pożycz. 103’ „ 103’/*
na jesień..............  46’/9 46’/, Obi. długu państw. 84 84’/«

Okowita: słabo. Pezn.n. 4%list. zst. 9 >'/, 90'/«
sierpień-wrześ......... 14’/, 14’, dto list. ren. 91 91
na jesień...............  14’/« Ił13, xustr. pożycz, nar. 50 50‘ ,

oiéj: sierp............. 12’,, 127, dto lo8y zr. I860 58’/« 59*/,
na jesień................ 12’,, 12\, polsk. list zastaw. SO’/, 62

Owies: sierpn. 25 25 .os. poż. prem. 18-14 S3 84
Zyto nastatkaoh. — 122 dto 1866 80 81'/,
Okowita na stat. — 60 ftosyjskie banknoty 7,l*-8 74
Wypowie, żyta...... 2000 — Amerykany...............  73’/, 73’/,
Wypowie, okowity.80000 10300

Telegramy.
Monachium, 6 sierpnia. Austryą wycofa swoje woj­

ska, dotychczas przyłączone do VIII korpusu związko­
wego ; w dniach 8 i 9 bm. przechodzić one będą przez 
Monachium.

Paryż, 6 sierpnia. Wedle wiadomości nadeszłćj tu 
dziś ze Stuttgartu udali się minister Varnbüler i jenerał 
Hardegg do Berlina w celu pokojowych rokowań.

Floreacya, 6 sierpnia. Wczoraj mieli upoważnieni 
do prowadzenia rozejmowych układów jenerałowie au- 
stryaccy i włoscy spotkanie w Cormons. Pewne trudno­
ści, jakie zaszły podczas konferencyi, były przeszkodą za­
warcia rozejmu już wczoraj wieczorem.

Rzym, 6 sierpnia. Baron Hübner wyjechał do 
Wiednia.

Petersburg, 6 sierpnia. Wksiążg następca tronu ma 
się udać w końcu bieżącego tygodnia do Moskwy, ztam- 
tąd do Nowgorodu, Kazania i Carycyna w ziemie koza­
ckie, a następnie zwiedzi jeszcze kilka innychczęści cesar­
stwa. Różne południowe dwory niemieckie ponowiły 
usiłowania swe celem skłonienia Rosyi do wzięcia w opiekę 
ich interesów wśród obecnych układów z Prusami. Ro- 
sya dotychczas nieprzyjęła rzeczywistych zobowiązań w tćj 
mierze. Agitacya stronnictwa starorosyjskiego, które 
pragnie sprawę księstw naddunajskich silnie poruszyć, 
wzmaga się. Podług urzędowych sprawozdań, zmniejsza 
się cholera i tutaj i w Kronstadzie.

S2criiit, 8 sierpnia. JVielitóre ranne 
dzieniEiUi padają wiadomość, iż kroi Wilhelm 
saaa zamiar udać się za kilka dni do armii 
isadineńskiej, w towarzystwie książąt królew- 
skieSs oraz wielkiego księcia oidenburgskiego. 
Mr. Münster wyjeżdża nie osiągnąwszy celu 
swej siiis^i, ile że waciki książę Oldenbiirgski 
odmówi! wstawienia się za Hanowerem.

Wiedeń, 7 sierpnia. Debatte donosi, 
że cesarz Napoleon napisał do cesarza Frań- 
eiszka Józefa list, w którym oświadcza, że 
wkroczenie Włochów do Wenecyi, ustąpionć) 
na rzecz Francji, bynajmniej nie wyklucza 
rokowań pokojowych; ustąpienie to bowiem 
naitaje Francji prawo, którego Włochy ani 
zaprzeczać ani też nie uznać nie mogą.

Jt*aryż, 8 sierpnia. Monitor donosi, że 
cesarz ze synem opuścił Vichy i wczoraj przy­
był do Saint-Cloud. Fatrie sądzi, ze powa*ot 
cesarza stoi w związku ze sprawą wioską. 
Oczekują również powrotu pp. Cavalette i Ni­
gra ; tylko pan Drouyu de l.huys pozostaje 
w Vicky. W iadoiuość o powiększeniu armii 
algierskiej nie potwierdza się.

Wiadomośei miejscowe i ¡iotoczae.
Poznań, 8 sierpnia. Dowiadujemy się, że pan dr. Ma- 

tecki zrobił , rzed kilku dniami wniosek do naczelnego prezesa, 
aby z tego względu, że cholera jeszcze w mieść e nie ustała, te­
ry e flla szkół tutejszych przedłużyć jeszcze o tydzień; w pi­
śmiennej jednak odpowiedzi, którą odebrał, oświadcza naczelny 
prezes, że rozmaite okoliczności nie pozwalają na powtórne prze­
dłużenie feryi, pozostawia się przecież rouzicom zamiejscowym 
do woli, czy chcą przysłać dzieci swoje do szkół, lub tćż za­
trzymać w domu aż do ustania cholery.

Poznań, 8 sieipnia. Papierów zabranych redaktorowi 
pisma naszego dotąd poheya nie zwróciła.

— Z dnia 5 na 6 sierpnia zachorowało na cholerę 24 osoby 
cywilne, a umarło 1S; w lazarecie miejskim znajdowało się dnia 
6 bm. 47, w garnizonowym 117 osób.

— Z filiędzychOUU donoszą do Posener Ztg pod dniem 
2 sierpnia: Cholera u nas jeszcze nieustała, ile że w bieżącym 
tygodniu chowano dziennie 6 do 8 osób, a dzisiaj nawet 13. Ju­
tro będzie 7 tygodni, jak okropna epidemia grasuje u nas, sprzą­
tnąwszy przeszło 300 osób. W okolicy naszej, jak w Kamionnie, 
Kolnie, Górzynie, .Rozbitku, Mucbocinie i innych wsiach panuje 
również jeszcze cholera. Zas.rzegam sobie sprawozdanie szczegó­
łowe po zupełnem jej ustaniu.

— W Rakoniewicach obrano jak donoszą do tćjże gazety 
z Babimostu pod dniem 5 sierpnia, burmistrzem dotychczasowego 
sekret irza miejskiego w Jaraczewie, p. Imkemeiera, w Pile zaś 
na dalsze lat 12 dotychczasowego burmistrza p. Schreibera.

— W Kurniku rozszerza się obecnie również, jak do 
Posener Ztg donoszą, cholera, która już od kilku tygodni sro- 
żyła się na wsiach pobliskich. Odwiedzający odpust św. Piotra 
i Pawia w Poznaniu przynieśli ją na początku lipca do wsi Bia- 
żejewa, gdzie dotąd liczne jeszcze zabiera ofiary. Następnie uka­
zała się w kilku innych miejscach, mianowicie zaś w Krerowie, 
gdzie już około 70 osób umarło a pięć domów zamknąć musiano, 
ponieważ wszyscy mieszkańcy wymarli.

— Z Inowrocławia piszą do tejże gazety pod dniem 4 
sierpnia: Pobliską wieś Czyste, mającą 1070 mórg, sprzedał do­
tychczasowy właściciel p. Reinsdorf p. Guradze za 78,000 tal — 
Z lazaretu w Nakle zbiegło wczoraj trzech lekko rannych austry­
ackich żołnierzy; śledzą w ich w powiecie wyrzyskim a w sku­
tek uwiadomienia telegraficznego i wj powiatach sąsiednich. — 
feprzęt pszenicy ukończono jako tako w naszych okolicach. Obie­
cuje ona plon bardzo dobry, przepadujące deszcze nie dozwoliły 
jćj zwieść naraz, dla czego może tu i owdzie trochę porosła. 
Obecnie sprzątają gospodarze groch, jako też jęczmień, owies
i jarkę. Ostatnie obiecują plon tylko średni.

[J 5E M rzesińsliifgo, 7 sierpnia. Żniwa w powie­
cie naszym na ukończeniu, sprzęt pomimo dość niestałego powie­
trza w ostatnich dniach nazwać by można jeszcze pomyślnym.
Wypadek jednakże żniw pozostaje daleko za życzeniami ogól-
nemi. Brak wilgoci ze zimy nie wynagrodziły dość często prze­
padające deszcze i oziminy pozostały z malemi wyjątkami tylko 
krótkie, a późne jarzyny nie doszły nawet połowy zwyczajne.o
sprzętu. Groch tylko i bardzo rychle jarzyny zadowolniły jako- 
kolwiek gospodarzy. Na plon oziminy skarżą się powszechnie,
szczególnie zaś pszenicy, która ucierpiała wiele od drdzy, ziarno
pozostało chude i lekkie, co dla tutejszego powiatu, produkują­
cego wiele pszenicy, nie mniej jest wagi. Jeżeli drdza, która 
w tym roku nawiedziła nasze łany^pszeniczne, jest ogólną klęską, 
można się obok innych pomyślnych konjunktur dla handlu zbo­
żowego spodziewaij nie złych cen. Okopowiny przy braku wil­
goci dotychczas zbyt wiele nie obiecują, jednakże gdy pozostaną 
wolne on zarazy mogą dać sprzęt średni.

Czuć się daje w wielu miejscach skutkiem suszy brak do­
brej i czystej wody tak dla ludzi jak i dla inwentarza.

Cholera, która i w naszym powiecie niejednę wyrwała 
ofiarę, zlokalizowata się w mieście powiatowem Wrześni i 2daje 
się żc przy chlodućm powietrzu, jakie mamy od dni kilku, zupeł­
nie się uśmierzy, nie mamy bowiem od pewnego czasu wiadomo­
ści o żadnym wypadku śmierci. Zapadały na nią tylko klasy 
pracujące i tu u nas zdaje się potwierdzać zdanie, że tylko brak 
silnego i zdrowego pożywienia,suchego i czystego mieszkania 
jest najpierwszą przyczyną cholery. Na wsiach dotychczas stan



zdrowia oprócz zwykłych wypadków w czasie żniwnym' zupełnie 
zadowolniający.

Pod.iję wam niektóre data statystyczne, tyczące się podatku 
gruntowego w powiecie naszym. Pow at wrzesiński opłaca po­
datku gruntowego 20,212 tak 29 sgr. 1 fen, w stosunku do ilości 
podatku jest jed ym znajmniej opłacających, w stósunku do ob­
szaru jest jednym znajwyżój opodatkowanych. 5V powiecie mamy 
L Snrniątkówopodatkowanvch,ztych 115 przypada nagmi y, probo­
stwa i miasta, 83 na dominia. Z dominiów posia ¡ają Polacy 55, 
Nmmcy (i cl Węgierek) 28. Z majątków dominialnych opłaca 
najwyż-zy podatek gruntowy Miłosław w ilości 1036 tal. Wrze­
śnia 793 tal. Żerków 502 tal. Czeszewo 455. Komorze 391 tal. 
Kretkow 351. Smiłswo 329 tal. Z gmin opłacają najwięcej Szem- 
horowo 472 tal. Skarboszewo 359 tal. Nowa wieś król. 298 tal. 
Raczanowo 289 tal. Posiadłość ziemska w połączeniu 55 domi­
niów z 117 gminami, które są prawie w ogóle w ręku polskich 
włościan, jest w powiecie wrzesińskim przeważnie polską.

- * lilistyfikaoya brylantowa. Przedmiotem rozmów Pa- 
ryżan jest oh cnie historya, podobna nieco do słynnój niegdyś
historyi naszyjnika królowej Maryi Antoinetty..

W miesiącu lutym rh otrzymał jeden z jubilerów paryskich 
p. Cramer list, zapieczętowany herbem pruskim z podpisem hr. 
Schaffgotscha, szam' elana JKMości króla pruskiego, z zapytaniem, 
czyhy nie podjął się wykonania modelów orderu, ozdobnego bry­
lantami, który kró’owa zamierzała ustanowić. Jubiler przyjął 
oczywiście propozycją i w kilka dni potóm otrzymał modele, wy­
konane przez samą królową, z niektóremi uwagami zapisanemi 
przez nią własnoręcznie. Zabrał się więc do pracy, a w kilka 
tygodni potem wysłał do Berlina wspaniały krzyż, suto w bry­
lanty oprawny; w zamian otrzymał po pewnym czasie powinszo­
wania Kpbstalunek dwunastu podobnych krzyżów, oraz obietnicę 
obstalunkłr korony hospodarskiéj rumuńskiej dla księcia Hohen­
zollern Jul) ler był najszczęśliwszym z ludzi; los jego był, jak 
mniemał, zapewniony. Lecz kiedy i jak miał wysłać owe krzyże? 
Hrabia odpisał, że powierzono mu misyą dyplomatyczną,.lecz że 
dnia tego a tego będzie w Kolonii i zabierze w przejaździe deko- 
racye u jednego z bankierów miejskich, którego wskazał. Jubiler 
wysyła tedy krzyże pod adresem domu bankierskiego Oppenheim 
z doniesieniem, że przeznaczone są dla szambelana dworu pru­
skiego. W parę dni hrabia donosi pośrednikowi listownie, że 
o pewnéj godzinie przejeżdżać będzie przez miasto; prosi go za­
tem, aby mu kazał doręczyć przesyłkę za pokwitowaniem przez 
komisyonera. Stało się, jak pragnął; królowa nadzwyczaj była 
za owolona, a szambelan obstalował nowy tuzin krzyżów, natu­
ralnie i tą rażą oprawnych w brylanty.

Ponieważ jednak o zapłacie wcale nie było mowy, przeto 
jubiler zaniepokojony skończyt na tćm, od czego byłby powinien 
zacząć, tj. udał się do ambasady pruskiej w Paryżu, gdzie do­
wiedział się, że miał do czynienia z oszustem, oraz że listy były 
podrobione.

Za poradą ambasadora pojechał zmartwiony jubiler do 
Badén, uzyskał posłuchanie u królowej i wyjechał upewniony 
w smutnej świadomości, że cała historya owych krzyżów była 
dostojnej pani najzupełniej obcą i nieznaną.

Za powrotem do Paryża znowuż odebrał świeży list od 
mmemanego hrabiego, a w nim insynuacyą, iż może on sam 
otrzyim order orła czerwonego. Teraz jednakowoż miał się na 
baczności; ostrzegł policyą i złapano lisa w pułapkę.............

Jestto, jak się zdaje, młodzieniec ze znacznej jakiejś ro­
dziny, którego zgubiła namiętność do gry,— podobno syn dawnego 
ji nerała, a nawet sam posiada podobno stopień i tytuł przy pru­
skim dworze. W mieszkaniu jego w hotc u znaleziono wszystkie 
listy jubilera, dyamenty powyjmowane z krzyżów, dalej karty wi­
zytowe z nazwiskiem hr. Schaifgotscha, pieczęć z herbem królowej 
pruskiej itp. Ciekawa ta ze wszech miar sprawa przyjdzie nie­
bawem przed trybunał.

karstwo zaleconóm bywa „Tinctura rhei vinosa“ (winna tynktura 
z rumbarbarum).

Na poparcie swego zdania przytacza on jakiegoś sła­
wnego doktora Stralii. Sława zaś tego lekarza berlińskiego wy­
szła z tego, że w kupiecki sposób traktował medycynę, że pi­
gułki sprzedawał na obstrukcyą, ku czemu był wydał broszurkę 
szarlatańską „Wara z obstrukcyą“, choć sam podobno na nią 
umarł, i który szukał istoty cholery we wątrobie. Czytając zaś 
jego wykład o niej i ojej fcnkcyacli, łatwo poznać można, że wyo­
brażenia nie miał o elementarnych wiadomościach fizyołogicznych 
dotyczących, wątroby ani o innych chorobach. Ważność bowiem 
wątroby nie zależy tyle od wyrobu żółci, która jest tylko ekskre­
mentem oddawna już nie grającym tak ważnej roli jak za cza­
sów Stolla przed blisko 100 laty, jak raczej od wyrobu cukru, 
który wydzielany we wątrobie krąży od togo organu aż do serca, 
aby przez spalenie i zużywanie tego materyału w tym przebiegu 
za pomocą oddechu tworzyć ciepłotę.

Strąki sozwalniał ludzi za pomocą pigułek, a szewc Lampe 
w Goslar za porno ą ziół Ostatni przed śmiercią na chwilę 
został poczciwym człowiekiem; żądał wtedy nagrobku: „Świat 
pragnie być oszukanym“, zebrawszy za życia blisko 150,000 tal. 
Strąki zaś przez cale życie swoje oszukujący świat, pożeguał się 
z nim bez takowój spowiedzi i umarł choć lekarz ale szarlatan 
bez wszelkiej poprawy. Obaj zaś wyzyskiwali kieszenie ludzi na­
wet światłych i uczonych ale łatwowiernych, którzy sami oszu­
kani, starali się choć po śmierci swoich majstrów w dobrej wie­
rze, jak widzimy u pana Pfeil, zwodzić nowe ofiary i ociemnić 
świat nonsensem teoryi mylnej i w rezultatach opłakanej.

Bo czém jest cholera, kużdy wie; zabójczą i morderczą 
chorobą, silną jak słoń, a przeciw takiemu wrogowi wyprowadza 
pan 1’feil lub jego poważny lekarski poprzednik Stralii na pole 
walki — muszkę — Tinctura rhei vinosa — rumbarbarum!! Zaiste 
trudno rozstrzygnąć, kto się więcej skompromitował, czy ten co 
takie lekarstwo, zażywa, czy ten co takowe zaleca!

Doświadczenia o skuteczności lekarstwa owego, na które 
się odwołuje pan Pfeil, nie mają żadnej wartości, bo że on i jpgo 
rodzina nie dostali cholery zażywając drogocenną tynkturę rum- 
barbarową winną, nic nie dowodzi, bo i bez tego lekarstwa mo­
żna od napadu cholerycznego zostać wolnym. Nie' h się pan Pfeil 
uda do lazaretów cholerycznych w Berlinie lub Wiocławiu, niech 
doświadcza swego lekarstwa we wszystkich stopniach i okresach 
cholery, a jak ie 100 tylko 60 wyleczy, to czołem liędę bił pized 
nim i jego lekarstwem i świat jemu postawi pomnik aere ps- 
rennius.

Obijają się o uszy moje różne zapytania, bóć nie jeden powie, 
kiedy wszystkie odrzucasz lekarstwa, nawet Gąsiorowskiego kro­
ple, które są prawdziwym skarbem dla kieszeni aptekarskiój, co 
ty nam radzisz, abyśniy ocaleli?

Nadesłano.
O cholerze. *)

Sine ira et studio.
(Dokończenie).

Przystąpmy teraz do obozu stronnictwa lekarskiego, które 
cholery nie w nerwie, ale w zakażeniu lub rozkładzie krwi (dys- 
crasia, haematosis) szuka.

Dwojaki może być powód rozkładu krwi, objawiającego się 
utratą płynnych jej części: .

1. Albo pierwiastek, który spaja merozdztelnie stMe części 
krwi z płynnemi, znika w skutku nagłego wpływu jadu 
cholerycznego, lub

2. Wchodzi za pomocą zarazy w skład krwi nowy pier­
wiastek niszczący władzę spojenia pierwiastku przyję­
tego pod numerem 1.

W pierwszym i w drugim razie przecedzenie wodnych skła­
dników krwi przez naczynia i błony śluzowe do jelit niezbędnym 
będzie wynikiem choroby ale nie chorobą samą, a zatém woda 
ciepła tylko następstwa ^Secundare) znieśćby usiłowała, zamiast 
uderzyć w jądro choroby, t j w zjawis: o pierwotne, pierwiastek 
nowy szkodbwy we krwi oddalić, lub znikający potrzebny pier­
wiastek zatrzymać.

Pierwsze przypadki cholery bywają zwyczajnie bardzo cięż­
kie i nagłe, i kończą się po największej części śmiercią. Komu 
odwagi braknie, ten powinien miejscowość natychmiast opuścić, 
skoro tylko pierwszy przypadek się zdarzy. Choroba sama tak 
szybko postępuje, że lekarzowi prawie czasu braknie, aby coż 
wskórał.

Można w takim razie dać gorącą kąpiel, w której cholery­
czny godzinę zostaje, a wewnętrznie dawać analéptica ekscytu­
jące i ożywiające lekarstwa, przytćm szampańskie wino dopóki 
reakeya nie nastąpi. Na ugaszeń.e pragnienia zaleca się lód w ma­
łych kawałkach a w braku tego zimna wotła.

Trupy trzeba szybko pochować w szczelnie zamkniętych 
trumnach, miejsca choroby lub śmierci okadzać i .-palić albo ni­
szczyć natychmiast wszystko co otaczało chorego lub trupa, 
a przedewszystkićm zakopać głęboko z wapnem pomięszane ma- 
terye wymiotami lub stolcami wyrzucane z ciała.

W późniejszym czasie epidemii poprzedza wybuchy chole­
ryczne dyarya lub co rzadziej wymioty. Tutaj lekarz ma otwarte 
pole do działania i ratowania, bo chodzi o to, aby przez usunię­
cie rozwolnienia zapobiedz rozwinięciu się cholery. Tutaj zaleca 
się dyeta, unikanie zaziębienia i zmoknięcia, owocu, ogórków, sa­
łaty, melonów itd. wewnątrz; opium, tannina, cascasilla, colombo 
itd., przytém rosoły mocne, ryż, kaszka, pieczeń; do napoju woda 
ryżowa, klejek, orszada, kieliszek dobrego wina czerwonego itd.

Przy durzycy cholerycznej , która po reakcyi często nastę­
puje, zaleca się zimne okładanie na głowę, wewnątrz rosoły, 
kwas cytrynowy, flores benzoas, a do napoju selcerska woda itp.

Skreśliwszy w ogólnych rysach terapeutykę cholery’, my­
ślę , że każdy pozna, iż tu mowy nie ma o jedyném lekarstwie, 
które może być używane we wszystkich przypadkach i we wszy­
stkich okresach cholery, ho prawdziwy lekarz nie powinien i nie 
może podług szablonu i na jedno kopyto b czyć, lecz raezéj ro­
zumowym sposobem zastosować do rozmaitych okresów i rozmai­
tych indywidualności rozmaite lekarstwa, a zatém

Precz z panaceami w dziennikach i w praktvce!
Leszno, 30 iipea 1866. Dr. £oherbel.

Gospodarstw®, przeravsî i liaodei.
Pogoda ciągle jeszcze nie stała.

W Dzienniku nr. 167 jest także oświadczenie jakiegoś 
Pfeil, wyjęte ze Szląskiój Gazety, gdzie jako pewne ie-

*) W wczorajszym artykule o cholerze jzakradl się błąd 
druku, któiy niniejszem sprostować muslmy. W 4 wierszu od 
góry zamiast „Gangeru“ ma być „Gangesu“.

Bydgoszcz, 7 sierpnia.
Wiatr południowo-zachodni.

\\szekie piodukti rolnicze, w miejscu będące (loco), znowu 
cokolwiek się poitnn sly, szczególnie rzep, żyto, okowita, a nare­
szcie i pszenica — j kkolwh k żadnej jeszcze niemasz chęci do 
zawarcia kontraktów terminowych. Raporta rolnicze, z rozmai­
tych stron nas dochodzące, prawie wszystkie w tem się zgadzają, 
ż ■ rezultata tegoroc nego sprzętu żyta nie są bardzo pociesza­
jące; szczególnie z północnej części Niemiec rolnicy piszą o za­
wiedzionych swoich nadziejach: że żyt) u nich wszędzie gorzej

Najdroższa żona moja Balbina Sza- 
blewska zasnęła w Panu dnia 23 li 
pca rb. na cholerę. Nabożeństwo ża-

: lobne za duszę jej odprawi się dnia 9 
bm w kościele farnym św. M. Magda­
leny o goclz. 8 z rana, o czem donosi 
przyjaciołom i krewnym w smutku po­
grążony [4715] mąż z dziećmi.

Pieśni Proroków, przekład Adama 1'ajge-, 
Ha, wierszem. 15 sgr.

Goethe, Powinowactwa z wyboru romans z 
niemieckiego 2 tomy 1 tal. 5 sgr.

Jnl. Simon. Rzecz o szkole z francuzkiego 
1 tal.

Panna trudniąca się praniem i szyciem 
życzy sobie zaraz lub od 1 paźdz. umiesz­
czenia, bliższa wiadomość poste rest C. B. 
Borek franco. [3713]

Annonce.
Une demoiselle de la Suisse française, dé­

sire se placer auprès d ‘s enfants. Adr. îïï, 
T. Wysoka prés de Skoki. [3709]

na św. Marcinie Nr. 58 
pomieszkania od l pnź- 

BliżS'a wiad. 
14. (Tell S'.

W kamienicy 
są dwa p!ękD8
dziernika rh. do wynajęcia, 
w kantorze ul. Berlińska Nr.

134141

Dzisiaj w nocy o godz. 12 umarł 
syn nasz Teofil Słahoszewskl, po­
grzeb odbędzie się jutro w czy/artek 
o godz. 7 wieczorem, o czem krewnym 
i znajomym donoszą stroskani 

[3.<16J rodzice.

Doskonały gospodarz wiejski, mający 
około 30 lat, posiadający obydwa, języki 
krajowe, życzy sobie przyjąć samodzielny, 
ile możności zarząd większej posiadłości w 
W. Ks. Poznańskiem lub w Królestwie Pol­
sk iem. Oprócz odpowiedniej kaucyi posiada 
tenże wyborne zaświadczenia. Reflektujący 
niechaj zgłoszą się pod adresem H J. 75 
poste rest. Poznań. [3694]

Rynek 59, są pomieszkania
jęcia.

do wvna- 
[3621]

Środek przeciw niokrzeniu krwią 
u bydl» [369Sj

w Aptece w Pobiedziskach.
W Żsrnikaoh pod Kurnikiem jest do na­

bycia Eirzif» EsiszpaiasSta z orvgi­
nął nego siewu. Szefej 10 sgr. nad najwyż 
szą cenę targową poznańską. [3519]

Pszenicę angielską i pomorską, 
Krzycę szampańską — Correns i hisz­

pańską
ma na sprzedaż Dominium Borek. 10 sgr. 
nad najwyższą cenę targową. Prosi się 
rychłe zamówienia. [3583].

Dominium Kruezya pod Xiążem poszuku 
je zdatnego pisarza w dobre świadectwa za­
opatrzonego. Zgłosić się trzeba osobiście w 
Boguszynie pod Xiążem.__________ [3669]

Wasłęjmjąee nowości otrzymała 
i poleca księgarnia Lndwika ffiierzbacha 
w Poznaniu przy Placu Wilbelmowski nr. 8 
Kwiet Fr. Folemir, popularna nauka wy­

chowania 2" sgr.
Kraszewski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży I808—

64 r o tal. 10 t-gr.
Ludzie i ludziska, życie i wegetowanie

1' sgr.
Friugsa rozmowy łatwe w języku polsko' 

franc.-niem, 12 sgr.
Wspomnienia k pitana wojsk polskich z r.

I.- 3, 15 sgr.
OSierz ńsfei, Na błędnych drogach (Powieść)

211 sgr.
Kaczkowski Zygmunt, Rewolucyjne sądy 

i wyroki,. 25 sgr.
Krzywii ki, Krótka gramatyka czc-ska/j 

sgr. 6 fen.
Kochanowski Jas, Psałterz Dawidów, 12 

sgr.
Bolesiawita, żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Odezyty popularne z nauk przyrodniczych 

i ekonomii społecznej dla przemysłowców 
wy kładane we Lwowie Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 23. sgr. _____

Dobry, nieżonaty- kucharz, mogący przy 
jąć miejsce zaraz lub od św. Michała, nie­
chaj się zgłosi pod adresem P. P. Brnczków 
pod Borkiem, poste rest. fr. [3683]

3 tal. nagrody.
Dnia 5 bm zginęła mi zc stajni klacz

skarngniada, z białemi pętlicami, 5 stóp 
wysoka, 5 lat mająca. Kto mi o pobycie 
tej klaczy podać może wiadomość, otrzyma 
nagrodę. eJcsS«HC5i,
[3710] w Ceradzu kościelnym p. Tarnowem.

Bindy fBaneiowe i przepaski 

przeciw cholerze oa 7-%
do 15 sgr. poleca [3625]

¡SŁ. o Rohert Schmidt 
dawniej Antoni Schmidt

sypie niż zeszłego roku, a co do j'akości, że z powodu braku by­
strego promienia słonecznego i równego ciepła w czasie sprzętu;' 
żyto też nie równie dojrzało i po części tylko zaschło.

Mimo tego giełda berlińska, która dziś stanowi cenę żyta 
w Europie, prz jęła te ostatnie, nie korzystne raporta rolnicze 
z pewną oziębłością i znowu cokolwiek obniżyła cenę terminową, 
być może dla tego, że wysokość ceny tego produktu, dość rapto­
wnie podniesiona w zeszłym tygodniu, spowodowała pewną ostro­
żność i wahanie się u kupujących spekulantów.

Notujemy dziś:
pszenica zdrowa 128/9—131/2 funt. hol. po 25 szefli 63—67 tal.

żąd. i płc., wrzes. 13’/, żąd., %, płc., paźd. 13% żąd.,

porosła 121 
żyto świeże ważące 

„ stare „ 
jęczmień duży ,,

mały „
groch 
owies 
raps 
rzep
okowita za 8000°,

2—125/6 
80/1 funt, celnych 
80 1 „
74 5
73 4 

90
48 0
74 5 
74/5

Trall.
Teodor

42—52 
40—42 
40-41 
36-39 
33-36 
42-47 
25 - 26 
74-78 
72—75 

15-15’/, 
Melcer.

Ministerstwo skarbn.
Trzy rozpoczęte:n dziś ciągnieniu 2 klasy 134 król 

klasowej prdła główna wygrana 10,000 tal na nr. 11,977.
2 wygrane po 2000 tal na nra 28,702 i 89,075.
1 wy rana 600 tal. na ni. 32,229 i
2 wygrane pó 100 tal na nra51,748 i 90,050. 

Berlin, dnia 7 sierpnia 1866.
Król, jeneralna dyrekeyaloteryi.

loteryi

— * Mąka. Berlin, 7 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
4%,-4% tal., nr 0 i 1 33',—47,, tal., mąka rżana nr 1 S%, 
—3%, tal., nr O i 1 3’/,,—3’/, tal. pl. za ceutn. bez akcyzy.

Poznań, 7 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20 sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i i 3 tal. 20 sgr. 6 fen. do 3 tal. 
5 sgr. pł. za cent, bez akcyzy.

— * Bank saski w Dreźnie uprzedził już zamiar rządu 
pruskiego zakładania banków filialnych po miastach, leżących po 
za obecnym obrębem monarchii, założywszy bank podobny w Ka­
mienicy (Chemnitz). Kierunek zaś specyalny owego banku filial­
nego poruczył wicedyrektorowi Bertholdowi Leonh.rdt.

Przybyli fi® Poananla fisia 8 sierpnia.
BAZAR. Hrabia Mielżyński z Chobienic, Łącki z Konina, Za­

krzewski z Lubinia, Chłapowski z Bonikowa.
OEllMIGA HOTEL FRANCUSKI. Ostrowski z Konina, Gół-

kowski z Siekierek.
flERWlGA HOTEL RZYMSKI. Metzsch i Behr z Lipska, Light 

z Lipska.
TILSNERA HOTEL GARNI. Dr. Jastrow z Worms, Schauhert 

z Wrocławia.

Ibaieskaia giełdowe.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. ............
„ średniój „ ............................

. „ pośl-d. „ ............................
Żyta ciężkiego „ ............................

„ lżejszego „ ...........................
Jęczmienia dużego „ ............................

„ drobu. „ ............................
Owsa ..................................
Grochu do gotow. „ ............................

„ na paszę ., .............................
Rzepiu zimowego „ .............................
Rzepiku zimowego „ .............................
Rzepiu tatowego „ .............................
Rzepiku latowego „ ............................
Tatarki . . • • » ........ ...................
Perek....................„ ................................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ ..........................
Koniczynybiałej ,, ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ • • u .......................
Oleju. •« • • • »» ••••.................. .
Okowity (beczka i 00 kw.) 80% Trał.

dnia 4 sierpnia .................
dnia 6 ,, .................

(¿łełda poznańska, 7 sierpnia.
Pozn. nowe listy zast. 4% 90’/, pł. Pozn. listy rent. 90% 

płc Pozn. b°/0 oblig. powiat. — płac. Banku, polsk. 73’/, pł.

sierpnaia 1866 
do

J£.| lB.| tal. •s- (n;

2 15 — 2 20 —
• 2 5 — 2 10 —
J 1 15 — 1 20 —
.1 1 22 6 1 24
.1 1 20 — 1 21 3
4— ._. — — —
1_ — — — — —
! ~ 28 — 1 2 —

, — — — — —
_ — — — —

2 25 — 2 28 9
. 2 ¿7 G 3 __ —

— —, — — —
— — - — —
— — — —
_ 12 — — 15 —

— — 2 15 —
. — — — — —

— — — — —
. — — — — — -
. — — — — — —

— — — —

. 14 12 6 14 15 _
14,15 — 14 17 6

Zachodnio-prus!
o vuiift.
ikie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 42’/, żąd., %, pł., sierp.-wrzes. 427, pł., 
wrzps.-paźd. 42% nic., na jesień 42% pic., paźd.-list. 42’/, żąd. 
i pic., list-grud. 42'/, żąd., '/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) wyp. 21,0 0 kwart, na sierp. 13%,

Wacho«!.

list. 13’/,-, żąd. i pł., grud. 13%, żąd. i płc., styczeń 1867 
tal. płac.

berlińska, 7 sierpnia.
Dz’sięjsza giełda była bez obrotu a krom tego 

nie jej było słabe. .
Walory pruskie: Dohrow. poży. państwa (4’/,%)

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103'/, pł. OH. pstwa (31/,) 84% p) 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) i21 płac. »“P1

List. zast.: Zach.-prua. (37,%) 79%,pł., dto (4%) 88- 
dto (4'/,%) 95'/, pł., Pozn, nowe (4%) 90'/, pł, Listy ront’'1"“ 
(4%) 91 iłc. Prusk. (4%) 93 płc.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 48 płc., 
naród. (5%) 507, pł., Losy z roku 1854 (4%) 54", żąd. ’ 
kred, z r. 1858 60 płac., Losy z r. 1860 (5%) 59/, pł 
" - 1864 (5®,0) 35 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 56

r«<

uspj
»iai«B

— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%> 84 płac., Ros.'-p 
skarb. (4%) 64 płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp. Mfi 
89 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87 płc., Polski!®® 
zast. 3 em. w rs. (4%) 62 płac. — Włoska pożyczka (5irZ 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 73% pł. — Akcje hoL ŻaLg® 
min. 154 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 75 żąd., Austr.-frai 
płac., Wars.-wicd. (5%) 60", pł. — Banki itd.: Austr. cred
(5%) 56% płc., Pozn. prow. (4%) ¡007, pł., Szląs. stów,’
(4%) 109% żąd., — Certyf. hipot. Hiibnera ' (4'/,’%) 102i 
Hansem. (4'/,% 95 żąd., Henckel (47,%) — płc., Obi. ¿j. N 
stów. bank. (47,%) 100'/, >ąd., Meining. (47,%) — żąd. lUd 

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% pit ¡. 
110/, pic., auwereny 6. 23% płc., nap. 5. 127, pl-, póíf¿ 
5. 147, żąd., doli. 1. 11', płc., Zagr. banka. 99'/, płc., jbr 
banknoty 80% płac., Ros. banknoty 74 plac. — Dyskonto itry 
kowe 5.

Ziemiopłody, okowita ttfi : L i
Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 2:00 funt. 50—74b 

poślednia pstra polska 10 tal. z kolei płac., 2009 funt. nala8 
i sierp.-wrzes. 62', żąd., 62 pl., wrzes-paźd. 62'/,, paźJKOU 
63', tał. płac, żyto: 2000 fuut. w miejscu 81—82 funt, (jjła 
z kolei pł., nowe 48%—49 tal., 80—81 funt zo szpiebrza i|_„, 
niono na sierp.-wrzes. i wrzes.-pażd. z nadliczką 2 tal., na7’*i 
47’4—"',, sier-wrzes. 46%—47 , wrześ.-paź. 46—% , pai.-|ł\ni 
—",, list.-grud. 45'/,—46",, na wiosnę 45",- 46 tał. pł. jizioi 
mień: w miej cu 1750 iuat. 38—43 płac. Owies: li 
w miejscu 25—29 tal, z łęgu nad Wartą 257,, szląski 25' 
tal. pł., na sierp. 25',—3 „ sierp.-wrzes. 25%’, wrzes.-paź, ¡ 
list. 25 p!ac., list.-grud. 24’/, tal. żąd. Groch: 2250 fmera 
gotowania 50—60 tał., na paszę 50—60 tal. pł. Olój rzepjl 
100 fuut. w miejscu bez beczki 12’ , pł., 123/, tal. żąd., nrrf 
12", pł , sierp.-wrzes. 12'/, żąd., wrzes.-paźd. 12%,—'/,, n 
list. 12'/,—'%„ list-grud. 127,—7,, tal. ple. Olój lniani 
funt, w miejscu bez beczki 13% tal. pł. Okowita: 8000*/,ł» . 
w miejscu bez beczki Í4"/,,—15 tal. plac., z beczką na 1111 
i sierp.-wrzes. 14%—’/,, wrze.-paźd. 14"/„—paź.-list.
—%, list.-grud. 14'%,—%, kwiec.-maj 14%—15 tal. pł.

CSłełdw iiroelawska, 6 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, na sierp. 43'/,, sierp.-wrzes. 42%t_ 

wrze.-paźd. 41",—427, pł., paźd.-list. 417,-42'/, pł., A2’/,f . 
list.-grud. 41%—42, kwiec.-maj 41—41'/, tal. pł. i żąd. f-n11 
nica: na sierp. 56% tal. żąd. Jęczmień: na sier. 40 taltryi 
Owies: na sierp. 39% tal. żąd. Rzep: na sierp. 93 tal<JR 
i pł. Olój rzepiowyi ceny stałe, wyp. 50 cent., w miejsc, 
beczki 12'/, tal. żąd., na sierp. 12",, sierp.-wrzes. 12,/,Je® 
wrzes-paźd. 11%—12 płc., paźd.-list. 11"/,,—12 płc., list|a, 
12 tal żąd. Okowita: w miejscu 14 tal. piać., 14%, żąiwic 
sierp, i sierp-wrzes. 13"/,, żąd., 13s'„ płac., wrzes.-paźd, ¡J i 
paźd, "pł. , list.-grud. 

Na targu:

k
ora
¡bie

■list. 13%----- U,
piękna 

sgr.
81-85 
78-82 
57—53 
44—45 

33
62-65 
)
kwart po 80%TtKS 

EJ,
Giełda arzezeeińskts, 7 sierpnia. ton 

Pszenica: łliższe termina wyżój płacono, w miejst 2 
funt, żółta 65—71 tal. płac., 83—85 funt, żółta na sierp. ÎL , 
sierp.-wrzes 71 żąd, wrzes.-paźd. 69",—70 pł. i żąd, paź1 
69%, list-grud. 69, na wiosnę 69 tal. pł. Żyto: po troch CJ" 
szych cena h, 2000 łut. w miejscu 44’/,—47 tal., na sier. 4® D 
45% pł., sierp-wrzes. 45/, żąd., wrzes-paźd. 457,—",, ni|ec! 
snę 46-", tal. pł. Jęczmień: bez obrotu. Owies: w 
50 funt. 25—27 tal , 47—50 funt na wrzes.-paźd. 267, t¡uL 
Rzepik zimowy: 1800 funt, w miejscu 79—80 tal., na v P( 
paźd. 847,-85 tal. płc. Olój rzepiowy: ceny troehę sljig 3 
w miejscu bez beczki 12%, tal płc. i żąd., na sierp. 12'/,jwi 
wrzes.-paźd. 12'/, pł. i żąd., paź. list. 12%, tal. żąd. Okouj-, 
słabsze ceny, w miejscu bez beczki 14'%,—15 tal. pł., na ! '
wrzes. i wrzes.-paźd. 14'%—'/, pł., paźd.-list. 14'/, żąd., i?ws 
snę 15 tal. żąd. na

fciłeida narscńwgbis, 6 sierpnia. i$ ( 
Listy zastaw. H'0 rulil. 855/, płc.— Oblig. skarb, (riityt1 

85 żąd. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — płc. — .'rai

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

Okowita
tal. pł.

206 '96 186 sgr. 
186 176 172 „ 

kartoflana: 100

15% tal. żąd.
sred. 
sgr. 
75 
75
56 
42 
32
57

66-jrW! 1!^

á40-¡k30-'by 
52—M(

za 150 funt, bruttoí™ 
po

kolei żel waraz.-bydp. 65% pł.—Nowa poż. ros. z r. 1864
tok 

SSjh ( 
średj ß.

(5»y 110 płc., - Listy likw. (4%) 65'/, pł.

Todpisany handel był już od wielu lat w posiadaniu recepty na gorzki likier, 
który przez swojo doskonałe działanie na organizm wewnętrzny po wiciUich 
nntężeniacli I znużeniu, Juli niemniej przy «słabości żoią<iba 
i nieregularnościach organów trawienia (dyaryi itd.) dotąd cho­
wany był jako ważna tajemnica fabryc na. ...

Jednakowoż rozliczne trudy naszych wojsk spowodowały nas do zajęcia się 
fabrykacyą tego likieru na wielką skalę i do oddania tego fabrykatu do dyspozycyi
dowódzcow wojsk. . . . , , .

tieszymc się, że możemy niniejszem donieść, iż ofiara nasza została nie­
zwłocznie przyjętą a

•9. ES. Wys. Następca Ironu
polecił najłaskawiej, aby napój ten ożywczy nosił nazwę

nierwszćj świetnśj bitwy pod Jego rozkazami:
Nąeiaoil.

Sprzedajemy więc od dnia dzisiejszego likier ten
w oryginalnych butelkach po 12 sgr. o ten.

butelki te są opatrzone naszćm godłem i stemplem. » Przy pojawiających się
przypadkach cholery

pozwalamy sobie polec/ć także likier n*sz jako skutecznie w tej chorobie działający.
Dobrze poleconym firmom, fetóreby likier nasz na skład trzyjęły, za­

pewniamy dobry rabat. . b6J°J
Seidel et Comp, Rynek 27.Wrocław, w lipcu 1866

W mojej cegielni, na terytoryum 
położonej, sprzedaję dobrze' wvp^...,„„. 
gły, 1000 za 9 tal. 100 za i tal. lec‘ 

30 lipca 1866. .
Antnni CzerntcjewsMb

wł ściciel gruntu i cegi3i0(

Śr da, 
[3618]

Dom. Nieszawa pod Klarowaną Ce.S! 
ira do siewu wyboroze gatunki plCj 
nłey, szefel po cenie 3 tal. tor

Sandomierską białą i ważną i o' 
¿ngiekką białą, ważną, i, tó 
Proboszczowską ciemniejszą ha 

plenną i ważną. nte
Zamówi nia dwa tygodnie przed odjffe 
sę przyjmują.___________________

Środki przeciw tasiemcom, tym 
kom w płucach i wto«|'eBÇ(jZ(
u owiec w

Apteec w Pobiedziska!
(lUói
7“

W Szółdrach pod Czempiniem /æy 
nabycia : u 7

Pszenloa biała sendomlrska “ł Ó

wyszło i nabyć można

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Bantinsia.
Z nadchodzącą jesiei.ią zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla, ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło W®,®00 egzemplarzach się ; 
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 77, sgr.
SLuilwifo Merfcbacl».

Nakładem moim 
w każdej księgarni

Wszystkie wiosenne i latowe artykuły, jako to: alfidlsi, hd 
reśe, tmgysStj. nussUny, jedwabne i snkienne 
olsegjeiil od dnia dzisiejszego będę po zniżonych cenach oddawał.

K* Żupański,
[3708] przy ulicy Xowej Sir. 1.

Wyprzedaż sądowa
należących do masy konkursowéj kupca

,Sn tinssa Sched¡tifja 
(przy Chwalisz««skini moście) towarow,

‘ * jako to:jako
towarów pwwirożniczych, sio diarslłicl» i peswmo- 
nic»nycl>, tluwzrau ń» wmwrww»««» wo/.ow, paku, 
«»faliu i tektur, krakowskich ckont.-jt, pięknych cho­
mąt z czarnej skóry z okuciem z nowego srebra i ęearnóm. kręco­
nych skórzanych sasorów 1 |tó!»zorkow, pięknych 
i ■¡ośleónich popręgów, der końskich, siodeł, cza- 
praków, prawdziwi cli stejnukich. j iko tez wszystkich innych gatun- 
k w hicxy, sttisrutkó»» i kijów, »vg. smoły
siej, oleju smolncgÓ, tronu,

ko tóz
kantien

oleèu do machin, szcze-
portia-ndzkiego, dziegciu, mazur-cińskłego cementu .

(kich i szlis ich «Metek, Sin I pourozow dla zeslug«. 
upodarstwa i budowniczych, sieci, jako też węży do sł- 
aawek wszelki.li rozmiarów i w największym doboize, węhorko»»
oguiowych. gar" hoinpictiic pokrycia dachów

...... —-zr .........—\ . tanio i
o*"”"'1 .. 5, , ‘’7(1 ' [3712]

„ blado żółta brunswldw [ 
Krzyca proboszczowska,

„ zeelandzka
z oryginalnych siewów. Szefel 10 

•najwyższą ceny targową poznańską, j-
Prosi się o rychłe zamówionia w Szć 

także w Gożdziohowie p. WieHoht 
[3518]___ ,

psz<Piękną sandomirską 
do siewu po 70 tal. węcpel ma 
daż dominium

Malczewo pod WitkowCe 
teAukcya

koni.

na

W poniedziałek 13 sierpnia pfi/ 
łudniem od godz. 11 przedawać bęjch 
1» icznie najwięcej dającemu za gotcie»j. 
płatą na Dlałowym plaoa około j 
nych, młodych kont rol«odaJ? 
i cu%o«tych, które z dostawjlgu 
skowój pozostały. »,>

[3711] królewski komisarz aiikl sa
KBBaacg^^ :

hompSctnc pokrycia 
ogniotrwali! tekturą wykonują się 
starannie, tak teraz jak dawniej.

Rychlewski,
zarządzca masy konkursowej Juliusza Schedinga.

O$Ei'ó«l ludowy, zp,
W czwartek 9 sierpnia 1866 jCy,

koncert nadzwyczajni»«
pod dyr. W. Niklńskiegp- J 

wraz z humorystycznemi śpiewami słilów 
komika p. A Wohlbrttcka zwanego Jeg, 
seurem niemieckim. Bliższe szczeg"^^ 
dadzą afisze. „■

¡3714] Emil T«W*t51S'
-deie 

irai
k
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